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miesięcznie 

z odsylką.
Zagranicą m iesięcznie 2 M. 301.. 
5 £r. 50 ctm ., 2ł/2 szyi. 70 cm. amer

Tygodniow o w  K rak o w ie 40 h., 
S  d o staw ą do dom u 46 h.

1 0 h
Cena numeru 
pojedynczego
Rcklamacye otwarte są wolne od 
spłaty pocztowej. — Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

Organ centralny polskiej partyi socyaino-demokratycznej.
W ychodzi codzienn ie  o godzin ie 6 w ieczo rem .

Rocznik XXVI.
Redakcya i Aiiministracya 
Kraków, Dunajewskiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracjo Nr. 2314.

K onto czek ow e N r. 34.095. 
Fach n o czto w y n a listy Nr. 116. 
A d res teieo r.: fiaprzód Kraków.

Dział inseratowy: 
ul. Gołębia L. 2. I. p.

(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 910.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 36 h. Za miejsce wier­
sza petitem w nadesianem 90 b

Bolszewicy w Petersburgu u steru?
Niezadowolenie z polityki Czcheidzego. —  „Chcemy natychmiastowego 

zakończenia zbrodniczej wojny". —  Wniosek opozycyi węgierskiej.
Mowa pokojowa kanclerza, a 
domniemana mowa Milukowa.

Ostatnia mowa kanclerza, Bethmanna - Holl- 
wega, była powtórzeniem przezeń motywu poko­
jowego — w nowej wszakże instrumentacyi: w 
międzyczasie zmiotła bowiem rewolucya rosyj­
ska z tronu — Romanowów. Kanclerz zapra­
gnął obalić podejrzenia nowej Rosyi, iż Niemcy 
gotoweby były przyłożyć rękę do wprowadze­
nia w niej napowrót rządów carskich. Podejrze­
nia, silnie tkwiące w społeczeństwie rosyjskiem, 
a  przez sfery kadeckie i im pokrewne, pragną­
ce utrzymania wojskowej siły R osji, podsyca­
ne zapomocą szczególnego akcentowania obec­
n ie  — niemieckiego pochodzenia carowej oraz 
jej ruchliwości politycznej.

Rozwodzenie się podobno w  p ras ie  nad w er- 
syam i o w ykryciu stac ji telegrafu bez drutu w  
Carskiem Siole i  o jakiejś zm ow ie  ca row e j z Ber­
linem, ma na celu nie tylko umacnianie nastro­
ju  antycarskiego, lecz i w sk a zyw a n ie  n a  n a w ią ­
zywane, pomimo trw a n ia  jeszcze  w o jn y , a poza  
plecami społeczeństw a, stosunki R om an ow ów  
z Berlinem.

I  tej tendencyi „w p y ch a n ia "  zd etron izow an e j 
dynastyi rosyjskiej w  ob jęc ia  N iem iec , da ł od ­
praw ę k a n c le rz  n iem ieck i, w y lic za ją c  w szy s t­
kie winy Mikołaja I I  i  kon k lu du jąc, że trudno 
sdobyć się nawet n a  w spó łczu c ie  d la  obalonego, 
i  tak obciążonego, dom u  carsk iego.

A le , ja k  m ów im y , obok d zis ie jszych  p rób  n ic ­
ie n ia  p od e jrzeń  co do chęci N iem iec  res ty tu o ­
w an ia  caratu , w ia ra  w  p od trzym yw a n ie  p rzez 
N iem cy  re a k c y i ro sy jsk ie j, jes t czem ś zdaw na 
w  R osy i u trw a lon em ,' n a w e t m im o  to, iż  d rog i 
N iem iec  i  R o sy i —  po w e jś c iu  te jże  wr sojusz 
z F ra n cyą  —  ro zch od z iły  się coraz bardzie j.

„B e r lin e r  T a g eb la tt "  za s tan aw ia ją c  się nad 
pow yższem , t łó m a czy  to  sobie tak, iż  „rzą d  p ru ­
sk i w poszczegó ln ych  w yp ad k ach  okaza ł b y ł u- 
s łu g i p o lic y i ro sy jsk ie j, z  ra c y i k tó rych  dem o- 
k ra c y a  n iem ieck a  podn os iła  ostre  zarzu ty .

C i pan ow ie , k tó rzy  są od p ow ied z ia ln i za w y ­
sługi wobec re a k cy i i caryzm u , m o g li p rzy  w y ­
buchu  w o jn y  i  m ogą  jeszcze  ba rd z ie j dziś trap ić  
się myślą, czy  ich  p o lityk a , c zy  za rzu ty  derno- 
kracyi b y ły  u sp raw ied liw ion e?  Lu d zie , d la  k tó ­
rych  w id o k i obcych  d w o ró w  w ażn ie jsze  są, n iż  
sym pa tye  m n og iego  ludu, u p ra w ia ją  zaw sze n ie ­
fortunną p o lity k ę " . .

Zapew ne, że ten  lub ów  fa k t  p o lic y jn e j „ku r- 
tu a zy i"  P ru s  w obec R osy i zap isyw a ł się w  pa ­
m ięc i w rog ich  reak cy i żyw io łów ’ rosy jsk ich , lecz 
był on d la  n ich  bodaj ty lk o  ilu s tra cyą  ich  usta-, 
łon e j tezy , że d w a  n a jb a rd z ie j konserw atyw ne, 
pań stw a : P ru sy  i  L o s y  a  m uszą  w  sw ych  sferach  
rząd zących  u dzie lać  sobie pom ocy  w  w a lce  z 
p rądam i, id ą cem i z  dołu. I  to bez w zg lęd u  na 
ich o fie ya ln ą  p o lityk ę  zagran iczną .

To też  z  w ie lk im  n ac isk iem  s tw ie rd za ć  m u ­
s ia ł kan c le rz  n iem ieck i, iż  N iem cy  zgo ła  n ie  m y ­
ślą o ja k iem k o lw iek  w trącan iu  sic w  w ew n ę trz ­
ne sp ra w y  rosy jsk ie : szu ka ją  ty lk o  rych łe j zgo ­
dy z  narodem rosyjskim.

D ziw n y jn  tra fem , rów n ocześn ie  z tą  m ow ą  
kan c lerza  p rzych od z i ze S zw ecy i w iadom ość, - 
jakoby  g łó w n y  rep rezen tan t im p erya lizm u  r o ­
sy jsk iego  w  dz is ie js zym  rząd z ie  rosy jsk im , a za- 
razem  k ie ro w n ik  z  je go  ra m ien ia  — spraw  za ­
gran icznych , M ilu k ow , m ia ł w  ja k im ś  in te rw ie - 
M e  ośw iadczyć, iż  ro sy jsk a  racya  da lszego  p ro ­
wadzenia w o jn y  dziś p o lega  ty lk o  na w y w a lc z e ­
niu h on orow ego  pokoju . M i lu k o w  m arzy łb y  je- i

szcze o korzystn em  d la  R osy i ro zw ią za n iu  kw e- 
s ty i tu reck ie j, lecz  odrzuca  ju ż  podobno fra ze ­
sy  o  zn iszczen iu  m ilita ry zm u  p ru sk iego  i  ch c ia ł­
b y  pu nk t c iężkośc i przen ieść na  wykorzystanie 
wewnątrz kraju dobrodziejstw, płynących z usu­
nięcia dawnego ustroju.

Go m og łab y  oznaczać ta spow iedź M iliu k ow a , 
o ile  jes t ona  w ie rn ą : oto ty le , że n aw et M iliu - 
k o w  poczyn a  rozu m ieć  kon ieczność zw ija n ia  
fan tastyczen j m ap y  sw ych  im p erya lis tyczn ych  
„zd ob yc zy ", że p o jm u je  już, z  ja k  w ie lk ie m i w e- 
w n ę trzn em i tru dn ośc iam i będą m u s ie li borykać 
się lu d z ie  z  je g o  stronn ictw a , że poczyna  zda ­
w a ć  sobie spraw ę, iż  w obec ogrom u  tych k o m p li­
k a c j i  w ym a ch iw a n ie  przezeń  szab lą  w  gab in e­
c ie  m in is te rya ln ym  jes t m an iactw em .

Cóż stąd, że u da  się ten  lub ó w  pu łk , czy  czą ­
stkę pu łku , ga rn izon u jącego  poza  fron tem , na­
m ów ić  do  m an ifes ta cy jn ego  pochodu  z tab lica ­
m i, w ieszczą cem i w o jn ę  do ostatka, gd y  fa k ty  
św iadczą , że o lb rzym ia  część narodu  ro sy jsk ie ­
go  n ie  czu je  żadnej chęci n i zapału  do kon tyn u o­
w a n ia  w o jn y , w szczęte j p rzez  oba lonego cara.

N ie ty lk o  po tężn y  od łam  robotn ików , k tó rzy  na 
barkach  sw o ich  d źw ign ę li b y li rew o lu cyę  ro s y j­
ską, n ic  ty lk o  w ieś, n ie  ro zu m ie ją ca  zgo ła  id e i 
te j w o jn y , a le  n a w e t ż yw io ły , idące  na pasku 
reak cy jn ym , w  k tó rych  rozbudzono n iechęć do 
zachodn ich  sp rzym ierzeń ców  R osy i, jako  za ra ­
żon ych  „zgn iłym , kon sty tn cyon a lizm em ", ob­
m ie rz łym  d la  iśc ie  ro sy jsk iego  człow ieka .

Co w ięce j, n aw et w  sferze, p rzekon an iow o  n ie 
socya lis tyczn e j, a le  rad yk a ln ie js ze j od kadetów , 
p rzeb ija  się usposob ien ie an tyw o jenne. T a k ie  
stanow isko  za ją ł np. w  p rasie  petersbursk ie j 
„D ień ", k tó ry  ośw iadcza , iż  s tanow czy  głos w  
sp raw ie  pokoju , czy w o jn y  m ieć będzie kon sty ­
tuanta, a le s tw ie rd za  ju ż  dziś (zapew ne jako  
ostrzeżen ie  pod  adresem  p row izo ryczn ego  rzą ­
du), że wola ludności tak ju ż wyraźnie się za ry ­
sowała, że  zgó ry  p rzew id z ieć  można, s tanow isko 
kon sty tu an ty  (rozu m ie sio, w  sensie p o k o jo ­
w ym )...

O ileby , pow ta rzam y, s łow a  M iliu k ow a , p rz y ­
toczone p rzez  „A ften p os teu " m ie ś c iły  w  sobie 
jak ieś  z ia rn k o  p ra w d y  —  św iad czy łyb y  ohe, że 
n a w e t d z is ie js zy  rząd  p row izo ryczn y  w  R osy i 
m óg łby  okazać się d o jrza łym  tło rok ow ań  poko­
jow ych .

O i le  zaś to ośw iadczen ie  M iliu k o w a  okaże się 
legen dą  i o ile  n ow y  rzą d  będzie  u s iłow a ł g a l­
w a n izow a ć  ducha w o jen n ego  R osy i —  to sądzi­
m y, zm uszony będzie  n iezad łu go  ustąp ić  m ie j­
sca now szem u  jak iem u ś  r  adow i, k tó ry  n ie  sw o­
jemu m a ja k a m i i. n a rzu cen iem  sw ej odrębnej 
w o li pa radow ać zechce, lecz  p ó jd z ie  po l in ii ż ą ­
dań ludu, p ragn ącego  zakończen ia  w o jn y .

Rewolucya a pokój*
M ow a  posła W . A d le ra  za poko jem . — P ań stw a  
cen tra ln e  p ow in n y  p on ow ić  teraz sw e p ropo ­

zycye.

W ,W ie d n iu  odbyło  sie w  D om u robotn iczym  
w  d z ie ln icy  F a vo r iten  w ie lk ie  zgrom adzen ie  pu ­
b lic zn e : tłu m y w iedeńsk ich  robo tn ików  zebra ły
się, a b y  w ys łuchać  re feratu  posła dra W .  Ad lera  
o rosy jsk ie j  r ew o lu cy i  i je j  znaczeniu.

Pose ł  A d le r  n a  w stęp ie  skonstatował jako  fakt 
dokonańy, żę caryzn i pod nac isk iem  po łączo­
nych sił party i opozycy jnych  i rew o lu cy jn ych  j 
rozpad ł się jak  donjek. z kart. W sp ó łd z ia ła ły  
dw ie  p a r lyo :  imperyrJ istyczńp-Iibera itta  burżu- 
aryn, oskarża jąca rząd carski, że nie jest zdolny ,

p row adzić  w o jn y , i  p a rtya  robotn icza , ob w in ia ­
ją ca  go n ie  o to, że n ie  u m ie  w o jn y  p row adzić , 
a le o to, że ją  w ogó le  p row adzi. Z ch w ilą  za ­
m k n ięc ia  D um y obie p a rtye  po łą czy ły  się d la  
w spó lnego  celu : bu rżu azya  o czyw iśc ie  n ie  zd o ła ­
łaby  -w yw a lczyć  zw yc ięs tw a , które właściwie od­
niósł proletaryat, podn iós łszy  sztandar re w o lu ­
c y i w  w iększych  m iastach  R osy i a p rzed ew szys t­
k iem  w  Petersburgu .

P rzesadą  jest, co g łos i b u rżu azy jn a  prasa 
wszystkich k ra jów , że „n iep o rząd ek ", k tó ry  za ­
pan ow a ł w  w ew n ętrzn ych  stosunkach Rosyi, 
z łam a ł je j siłę. T y lk o  gw a łt  i abso lu tyzm  jest 
źród łem  słabości państw a  i  Rosya nie staje się 
słabszą przez to, że uwolniła się od swych tyra­
nów i  u sunęła  zgn iłą  b iu rok raeyę. T ak że  opo­
w ia d a n ia  o „ re w o lu c y i a n g ie lsk ie j" , k tó rą  r z e ­
kom o m a  być p rzew ró t rosy jsk i, n ie  m a ją  za  so ­
bą słuszności. B yć  m oże, że rząd  an g ie lsk i p r  z y 
ś p i e s z y ł  ro zw ó j w yp a d k ów , a le  w y n ik  p rze ­
szed ł o w ie le  życzen ia  k ie ru ją cych  s fe r an g ie l-  
ck ich , i  obecna rew o lu cya  m oże być n azw an a  je­
dynie rewolncyą rosyjską, k tó ra  zm ien i lo sy  R o ­
sy i i k tó re j zw yc ięsk ie  —  ja k  do tychczas —- czjm  
n ik i n ie  są z a  dd lszą  w o jn ą , lecz  za  w o ln ośc ią  i 
poko jem .

Przeciwko nam nie stoi teraz Rosya, repre­
zentowana przez przeklętej pamięci regime, 
przez cara: mamy teraz do czynienia z rosyj­
skim ludem, ku któremu nie zwracamy się z 
nienawiścią, lecz któremu ofiarujemy miłość, 
miłość i solidarność; mamy przed sobą lu d  rosyj­
ski, k tó ry  tego  sam ego co m y  p ragn ie  z n a jw ię ­
kszą tęsknotą  —  poko ju . L ec z  n ie  ty lk o  d la  nas, 
d la  w szys tk ich  pań stw  ro sy jsk a  rew o lu cya  jest 
najważniejszem wydarzeniem tej złowrogiej 
wojny.

D otychczas R osya  by ła  z łym  duchem  Europy,, 
pa lącem  zn am ien iem  hańby, k tóre  k a żd y  czuł 
ja k o  p lam ę: sp rzym ierzeń cy  p e łza li p rzed  ca ­
rem , ho u w aża li go  za  w ła śc ic ie la  „w a lc a  p a ro ­
w e g o "  i  na tej n iew yczerp an e j s ile  op ie ra li swe 
nadzie je . Wolna Rosya nie jest już postrachem 
dla Europy, w o ln a  R osya  stała- się po tężn ie jsza , 
zd o ln ie js zą  gospodarczo  i p o lity c zn ie  do ro zw o ju  
i  jak o  tak a  —  czy  to lib era ln a , czy  rep u b lik ań ­
ska, będzie  w y w ie ra ła  wpiyw przyciągający na 
wszystkie ludy, i  kierujący mężowie stanu 
pań stw  Europy będą musieli podjąć z nią kon- 
kurencyę A  p rzedew szystk iem  obecn ie jedno po­
w in n i zrozu m ieć: że to  jes t chwila odpowiednia, 
aby nawiązać rokowania pokojowe. L u d y  R osy i 
p ragn ą  pokoju . S łuszne jes t zap a tryw an ie , że 
p od k ład ow ym  i is to tn ym  stanem  narodu  ro s y j­
sk iego  jes t stan w ieśn iaczy , gd yż  p ro le ta rya t 
jes t n ie liczn y . K tó ż  m oże pow ażn ie  tw ie rd z ić , że 
w ieśn iak  ro sy jsk i chce da lszego  trw a n ia  w o jn y?  
D ru g im  w ażn ym  czynn ik iem , k tó ry  m óg łby  ode­
grać  d ecydu jącą  ro lę , jes t a rm ia . P rzyp u szcza ­
no, że z je j  łona m oże w y jś ć  kon trrew o lu cya . 
A le  te ra z  w yd a je  się, że pora  na  to m inęła .

Chodzi więc o to, aby ten pokój umożliwić stro 
nie przeciwnej. Jeżeli nasi m ężow ie  stanu tw ie r ­
dzą, że p ro w a d z im y  w o jn ę  jed yn ie  w  celach  o- 
hronnycb  —  to najlepszych sprzymierzeńców 
znajdziemy w walczącym psoletaryacie rosyj­
sk im , k tó ry  z p ew n ośc ią  n ie  chce upadku Rosyi. 
a le  p ragn ie  poko ju  bez .zdobyczy i bez u pokorze­
nia, co jes t i naszym  celem . P a ń s tw a  centra lne, 
które p rzed  trzem a  m ies iącam i w yc ią gn ę ły  
szczerze rękę do zgody, powinny teraz ponowić 
jeszcze w y ra źn ie j sw ą  propozycyę.

Tuk m y, jak  nasi- p rzec iw n icy  do jrze l iśm y  
już d.o pokoju,. B iada  temu mężowi, stanu, biada
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ludom , k tó rych  k ie ro w n icy  n ie  m ogę  zrozu m ieć  
oznak  czasu i  n ie  czyn ią  tego, co n akazu je  że la ­
zne jego  p raw o !

P o  p rzem ow ie  tow , dra A d l e r a  zebran i u- 
ch w a lil i  w ys ła ć  adres z  p o zd row ien iem  do r o ­
sy jsk ich  tow arzyszy .

Minister Czernin o sytuacyi.
Nasze warunki pokojowe już ogłosiliśmy.

M in is te r  sp raw  zagran iczn ych , h r. C zern in , u- 
d z ie li ł  pos łu chan ia  n acze ln em u  red a k to row i 
„F rem d en b la ttu " i  ro zm a w ia ł z n im  o sy tu acy i 
p o lityczn e j.

M ięd zy  in n em i red a k to r  za p y ta ł:
—  A  czy  b y łob y  rzeczą  m o ż liw ą  og łos ić  ogó lne 

ra m y  naszych warunków pokojowych?
—  P rze c ie ż  to  s ię ju ż  stało. P u b lic zn ie  o św ia d ­

czy łem , że p ro w a d z im y  wojnę, obronną, nam  n a ­
rzuconą , k tó re j ce lem  jes t zapew n ion y , sw obo­
dny, n iezam ącon y  ro zw ó j m on arch ii. M u s im y 
o trzym a ć  gw a ra n eye  d la  naszego bytu, d la  m o­
żliwości naszej egzysten cy i. Z chwilą, kiedy nasi 
przeciwnicy za rzu cę  sw e  n iem o ż liw e  do wypeł­
nienia idee zdruzgotania nas, Mesly będą gotowi 
do pertraktowania w sprawie pokoju dla nich i 
dla nas honorowego, rokowaniom nic nie stanie 
w drodze.

Z przebiegu rewolucyi.
Bolszewicy u steru?

Stara rada robotnicza w Petersburgu rozbiła 
się z powodu tego, że część jej uległa wpływom 
kadetów. Kierownictwo obejmuje coraz bardziej 
nieprzejednany kierunek „bolszewików'1. Pułki 
petersburskie, kolejarze i  pocztowcy przyłączyli 
się do nowego „bolszewickiego" Centralnego ko­
mitetu.

Centralny komitet powziął u c h w a ł ę :
Wejść natychmiast w porozumienie z prole- 

taryatem rewolucyjnej demokracyi wszystkich 
krajów, aby sprowadzić natychmiastowe zakoń­
czenie zbrodniczej wojny, narzuconej indom. -  
Partya stara sic o przeprowadzę ule zasady na­
rodowościowej.

Polityka Gzcheidzego, jako prowadząca ku im  
peryalizmowi, obecnie jest ostro krytykowana.
Co się dzieje na froncie? — „Nie pozostaje tam 

nic do życzenia".
„Wiestnik" donosi: Kodzianko zawiadomił

członków' Bumy, że według informacyj z ironia, 
nie pozostaje tam nic do życzenia. Przełamanie 
frontu nie wchodzi w rachubę. Zrazu wobec od­
wilży nie należy oczekiwać stanowczych opera­
cji-

Wniosek opozycyi węgierskiej.
Na końcu wczorajszego posiedzenia Izbty po­

słów sejmu ivniesiouo podpisany przez wszyst­
kich członków opozycyi wniosek, aby Izba w 
formie uchwały oświadczyła: Naszemu krajowi 
i naszej monarchii nie wypowiedział wojny na­
ród rosyjski, lecz rosyjski absolutyzm. Jakkol­
wiek jeszcze dziś stoi naprzeciw nas armia ro­
syjska jako przeciwnik, to jednak pragniemy 
szczerze, aby narodowi rosyjskiemu we wszyst­
kich okolicznościach pozostawiono wolność uży­
wania wywalczonych konstytucyjnych swo­
bód. Zastrzegamy się zatem przeciw rozszerza­
nej w nieprzyjacielskiej zagranicy tendencyj­
nej wiadomości, jakoby broń walczącego za swą 
konstytucyjną wolność narodu węgierskiego 
mogła być kiedykolwiek użytą celem przywró­
cenia w Rosyi. samodzierżnej władzy.

Minister Kierenskij składa hołd Finlandyi.
Petersbu rska  a g en eya  donosi z  H e ls in g fo rsu : 

W e  c zw a rtek  p rzy b y ł tu  ro s y jsk i m in is te r  sp ra­
w ie d liw o ś c i K ie ren sk ij. P o w ita l i  go  zastępcy 
w ła d z  w o jsk ow ych  i  w ie lk a  rzesza  ludu. K ie re n ­
sk ij z ło ż y ł u  sóp p om n ik a  R u n en berga  w ien ie c  
7, c zerw on ych  tu lip an ów , i  w y g ło s ił m ow ę, w  
k tó re j w y ra z ił  tem u  w ie lk ie m u  ob yw a te lo w i 
sw o ją  cześć i zak oń czy ł p o zd row ien iem  F in la n ­
dy i.

Wpływ oignizacyj skrajnych wzrasta.
Ze S ztokh o lm u  donoszą  do „F ra n k i. Z tg. \ że 

n ap rężen ie  p o m ięd zy  obu od łam am i re w o lu c y j­
n ym i w zrasta . F ak tem  jest, że w ła d za  n ad  k o le ­
ja m i, p ocztą  i te le g ra fa m i także  p row ad zącym i 
do fron tu ) zn a jd u je  się w  rękach  o rgan izacy j 
robo tn iczych . T e  ostatn io s ta ra ją  się każdą  spo­
sobność w yk o rzys ta ć , b y  p rop agow ać  sw e idee 
w ś ró d  rob o tn ik ów , w łośc ian  i żo łn ierzy .

D o „A b en d " donoszą, żc k o n flik t  p om ięd zy  
od łam am i lib e ra ln ym  i  rob o tn iczym  tak  w zrósł, 
że w  gab in ec ie  L w o w a  za s tan aw ia ją  się nad  m y ­
ślą, ab y  s iłą  sp a ra liżow ać  rozrost w p ły w ó w  r o ­
botn iczych .

Ze S ztokh o lm u  donoszą, że p rzyb y ła  tam  de­
lega tk a  od ro sy jsk ich  socya lis tów , M a rya  S t a ­
szkiewicz, k tó ra  tw ie rd z i, że 'jfoeralne ż y w io ły  
w c ią ż  jeszcze  p ra gn ą  konsytncyjnej monarchii, 
b o ją  się jed n a k  to ja w in e  opow iadać  ze w z g lę ­
du n a  ż y w io ły  skra jne.

Im ię  don ies ien ia  w y ra źn ie  s tw ie rd za ją  w z ra ­
s ta ją cy  w p ły w  ży w io łó w  „b o ls zew ick ich " ( le n i­
n ow sk ich ), tzn. n a jb a rd z ie j n iep rze jedn an ych  i  
p rzy tęm  p ok o jow o  usposob ionych . Żyw io ły , po ­
k o jo w e  n ie  ty le  w p rost podnoszą  pono hasło  p o ­
ko ju , ile  s ta ra ją  się rzu can iem  popu la rn ych  h a ­
seł socya lis tyczn ych , p rzec iągn ąć  w o jsk o  na  sw ą  
stronę.

Zap rzeczen ie  „Pesicr Lloyda" .
„P e s te r  L lo y d  ‘ p ó lo fic ya ln ic  donosi z  W ie ­

dnia, że tam  z  m ia rod a jn e j s tron y  en erg iczn ie  
zap rzecza ją  pogłoskom , ja k o b y  p ań stw a  cen tra l­
ne s ta ra ły  się p rzyw ró c ić  w ła d zę  cara.

„Dla wzmocnienia dyscypliny"...
„P e t it  P a r is ie n "  donosi z  P e te rsb u rga : Jene­

ra ł A le k s ie je w  zd ecyd ow a ł się u tw orzyć  na 
w szys tk ich  odc inkach  fron tu  k om ite ty  o fic e ­
rów , żo łn ie rzy  i  p rzed s ta w ic ie li o rga n iza cy i so­
cya lis tyczn ych , z iem stw  i zw ią zk ó w  m iast, d la  
w zm ocn ien ia  d yscyp lin y . U ch w a lon e  p rzez  k o ­
m ite ty  p rzed s ta w ic ie li ż o łn ie rzy  re fo rm y  m a ją  
być n a tych m ias t p rzep row adzon e. P rzed s ta w i­
c ie le  rob o tn ik ów  w  D u m ie m a ją  w  p rzyszłośc i 
m ieć  dostęp  do ca łego fron tu .

B iu ro  R eu tera  donosi z P e te rsb u rga : R ząd
u ch w a lił dopuścić kobiety do wszystkich urzę­
dów państwowych, tak że  do stanow isk  m in is te ­
r ia ln y c h .

Ks. G o licyn a  i G orem yk in a  w ypu szczon o  n a  
wolność.

M in is te r  sp raw  w ew n ętrzn ych  za rzą d z ił n a ­
tych m ias tow e  zniesienie cenzury w szystk ich  z a ­
gran iczn ych , w  obcych ję zyk ach  w yd aw an ych
dzienn ików .

Przysięga wielkich książąt.
„T im e s "  donosi z  P etersbu rga  z  dn ia  28 b'. m .: 

W szy scy  w ie lc y  k s ią żę ta  i  in n i cz łon kow ie  do­
m u  R om an ow ów  z ło ż y li p row izo ryczn em u  rzą ­
d ow i p rzys ięg ę  w iern ośc i.

Robotnicy o konieczności wojny obronnej.
P et. A j.  te l. donosi: O fic ya ln y  organ  kom ite tu  

robotn ików ' i  żo łn ie rzy  p isze w  a rtyk u le  w s tę ­
pn ym  z  d n ia  27 hm. o kon iecznośc i w o jn y  obron ­
nej p rze c iw k o  N iem com , ja k  następu je: Rosya 
nie może się wydawać łatwym łupem Hohen- 
zellerncm i  ich zwolennikom. M onarch icznc 
N iem cy  m uszą  się d ow ied zieć , żc  rew o lu cy jn a  
R osya  w szys tk ich  sw ych  s ił u ży je  d la  zap ew n ie ­
n ia  sw ych  zdobyczy.

„żołnierze, do rowów strzeleckich!"
Pet. A j.  te l. donosi: P u łk  sem endryńsk i, k tó ry  

w czo ra j ż m u zyk ą  n a  czole uda ł s ię p rzed  gm ach  
D um y, n iós ł w ie lk i sztandar czerw on y  z  n a p i­
sem : „W o ln i  żo łn ie rze  pu łku  sem endryńsk ie-
g o “ . P r z e d  pu łk iem  n ies iono  tab licę  z nap isem : 
„Ż o łn ie rze  do ro w ó w  strze leck ich , rob o tn icy  do 
w a rs z ta tó w ! Wojna da ostatniego tchu! N iech  
ży je  w o lność, n iech  ży je  rep u b lik a !"

P o s ło w ie  do D urny S k  o b e 1 e w  i  M  u  r  a- 
n  o w  (ta  w iadom ość  o d z ia ła ln ośc i M u ran ow a  
jes t c iekaw ą. M u ran ów  bow iem , robotn ik , b y ł 
posłem , n a leżącym  do g ru p y  „b o ls zew ik ó w " i 
w ra z  z in n ym i b o ls zew ik a m i b y ł zes łany  na Sy~ 
beryę. W id o c zn ie  w ię c  zesłan i pos low ie-bo lsze- 
w ic y  w ró c ili. R ed .) p o w ró c ili z  Kronsztadu, 
gd z ie  g ro z iło  ro zb ic ie  się rew o lu cy i. W  obecnej 
c h w ili ż y c ie  pub liczne K ron sztadu  zaczyn a  zno­
w u  p rzyb ie rać  zw y k ły  tok.

Drobne wieści.
„F ra n k f. Z tg ."  donosi, że zn an y  lib era ł Sta­

chowicz je s t u pa trzon y  na fin la n d zk iego  gene- 
ra ł-gu b em a i ora.

Kryzys gabinetowy 
w Szwecyś.

K ró l's zw e d zk i —  w ed łu g  w iad om ośc i ze S ztok ­
h o lm u  —  p ow o ła ł do sieb ie k ilk a  w yb itn ych  o- 
sobistości, m ięd zy  n iem i socya lis tę  B ran tm ga , 
poczem  od b y ła  się ra d a  m iń is te rya ln a , n a  k tó re j 
gabinet Hammarskjolda wręczył powtórnie 
sw o ją  d y m is ję .  R ozs trzygn ięc ie  nastąp i n ieb a ­
w em . K ry zy s  m in is te r ia ln y  w  S zw ecy i w y w o ła ­
n y  został, ja k  w iadom o , p rzez  tą  część lib e ra ­
łó w  i socya ln ych  d em okra tów , k tóra  sp rzy ja  eu- 
teric ie i  dom ag a  się zas tąp ien ia  m in i stery  um  
H a m m a rsk jo ld a  p rzez  gab inet, op ie ra ją cy  p o ­
lityk ę  szw edzką  na n ow e j, p rzy ja zn e j k o a lic y i 
o ryen ta cy i.

Behrm ann, korespondent „Voss. Ztg ."  iu c w i ­
dzi jednak  w  kryzysie, gab in e tow ym  zw yc ięs tw a

k o a lic y i i  sądzi, że k ry zy s  m a  racze j sw e ź ró ­
d ło w  spraw ach  osob istych , m ian ow ic ie  w  od rę ­
bnej p o lity ce  m in . sp raw  zagrań . W a llen b erga .

Jako p rzyszłego  p rem iera  w y m ien ia ją  kon ser­
w a tys tę  S zw a rtża  (lub  konserw . T ry g g e ra ).

Komunikat austryacki.
Wieedó, 31 m arca. 

U rzęd ow o  donoszą 31 m arca :

Wschodnia widownia wojny:
W południowej Bukowinie nasze wojska wy­

p ad o w a  zupe łn ie  zniszczyły nieprzyjacielskie 
budowle obronne i  przyprowadziły z rosyjskich  
rowów 2 o ficerów , 200 żołnierzy, zdobyły też 1 
karabin maszynowy. We Wschodniej Galicyi i 
na Wołyniu w alki w przedpolu i  bardzo żywa a 
skuteczna działalność naszych lotników.

Południowo-wschodnia widownia wojny:
Po udaiych przedsięwzięciach naszych patroli 

szturmowych i oddziałów wywiadowczych, pa­
nowała przez obie ubiegłe noce na kilku pun­
ktach frontu istryjakiego żywsza czynność bojo­
wa. Nasze wojska przywiodły 2S jeńców i  zdoby­
ły jeden karabin maszynowy. Próby ataku Wło­
chów na zachód od Jamiano i  na południe od Bi- 
g li rozbiły się w naszym ogniu.

Atco znowu ostrzeliwano, kościół ewangelicki 
mocno uszkodzony.

Południowo-wschodnia widownia wojny: 
Nie było szczególniejszych wydarzeń.

Zastępca  sze fa  sztabu genera ł. v . H o e f e r, 
m arsza łek  p o ln y  poruczn ik .

K R O N IK A .
P o ra n k u  w  Z w ią zk u  stow . rob. ju tro  w  n ie ­

d z ie lę  nie będzie. N a jb liż s zy  po ran ek  odbędzie 
się dop iero  w  n ied z ie lę  15 kw ie tn ia .

Skutki braku węgla w Krakowie. Z pow odu  
zupełnego  b raku  opa łu  zam kn ię to  w czo ra j ob ie  
,s zk o ły  rea ln e ; p rzed łu żone w  ten  sposób fe ry e  
św ią teczn e  w  tych  zak ładach  trw a ć  będą do dn ia  
11 k w ie tn ia  w łączn ie .

Pobieranie zasiłków' wojskowych przez pełno­
mocników. G a lic y jsk a  d y rek cya  skarbu  z lec iła  
pobór za s iłk ów  p r z e z  p e ł n o m o c n i c t w  
w  celu  zaoszczędzen ia  odb iorcom  za s iłk ów  czasu 
i  m itręg i, ja k  rów n ież  w  celu  zaoszczędzen ia  
p ra cy  u rzędom  p od a tk ow ym . U rzęd y  poda tków e 
o trzym a ły  w  tym  celu  potrzebne p ou czen ia  i  
d ruk i. W  każde j gm in ie  p ow in n i w yb rać  p ob ie ­
ra ją c y  za s iłk i jed n ego  p e łn om ocn ika , k tó ry  m a  
się zg ło s ić  u  n acze ln ik a  u rzędu  poda tkow ego , 
gd z ie  u zyska  potrzebne d ru k i i in fo rm acye . N a ­
w e t k ilk a  gm in  m oże w yb rać  tego  sam ego p e łn o ­
m ocn ika .

Sławsko i  Ławoczne. K orespon den t „K u ryo ra  
L w o w s k ie g o "  d r M. O rłow ic z  donosi ze Sko lsk ie- 
go : N ie w ie le  u c ie rp ia ło  i  S ł a w s k o  —  sp a lo ­
ne je s t ty lk o  sch ron isko  k a rp ack iego  T o w a r z y ­
s tw a  N a rc ia rzy  i  k ilk a  p o łożon ych  obok  n iego  
chat. S p a liło  się ono podobno w  n ocy  z  11 na  12 
lu tego  1915, podpa lone w ra z  z  sąs icdn iem l ch a ­
ta m i p rze z  R osyan  d la  ośw iecen ia  stoku  sąsie­
dn ie j góry , sk ą d  sp od z iew a li się m ocnego  a ta ­
ku ; u ra tow an o  ty lk o  m eb le. G łów n a  osob liw ość 
S ław ska , je g o  cerk iew , szc zęś liw ie  w ysz ła  z w o j ­
n y  bez szw anku .

W  Ł  a  w  o c z n e m  zm ian  w o jn a  n ie  spow o­
d ow a ła  żadn ych  —  n ie  znać też zn iszczen ia  i 
w  O p o r c u ,  a  ty lk o  s to jące  u  w ja zd u  do w s i 
bu dyn k i k o lo n ii w a k a cy jn e j g im n azyu m  s try j-  
sk iego, słu żące p rzez  p ew ien  czas za  szp ita l w o j­
skowy, dziś  obdarte  i  opuszczone, św iecą  pustką 
ścian  i d z iu ra m i ok ien .

P o c z ta  p o łow a . D opuszczony zosta ł obecn ie 
p ry w a tn y  ruch  p a k ie to w y  tak że  do poczt po lo - 
w y c  n r 3, 441, 442, 624, 627, 637, 638, 641, 641, 643 
645 i 646. N a tęm ia s t w s trzym a n y  zosta ł p o w y ż ­
szy  ru ch  do poczt p o low ych  nr. 24. 26, 33, 46, 53. 
63, 88, 103, 177 i 602.

D opuszczony zosta ł p ocząw szy  od 1 k w ie tn ia
b. r. ru ch  p róbek  tow arow ych , do poczt p o low ych  
do w a g i n o jw y że j 500 gr. Do tych  p rzesy łek  m a ­
ją  zastosow an ie  n a le ży to śc i ob ow ią zu jące  w  ru ­
chu w ew n ętrzn ym .

A seatem ją  sprawozdawców dziennikarskich.
„A rb e ite r  Z tg ."  donosi: „ W  w ęg ie rsk im  p a r­

lam en c ie  op ow ia d a ł B e la  K o lom an  z p a r ty i n ie ­
zaw is ło śc i o „cu d aczn ych  pog łosk ach ", k rą żą ­
cych  d oko ła  w o jen n ego  b iu ra  p rasow ego . P o ­
dobno w szyscy  zn a jd u ją cy  się w  re jon ie  a rtyśc i 
i  korespondenci w o jen n i poddan i zo s ta li nag le  
p rzeg lą d ow i lo tn ych  k o m isy i a sen teru n kow ych  
i p ra w ie  w szyscy  uznan i za  zd o ln ych  do s łu żby 
na  fronc ie .

H rab ia  Ig n a c y  M ie lżyń sk i zosta ł za. p rzek ro ­
czen ie u s taw y  o cenach  m ak sym a ln ych  na  ję c z ­
m ień  skazany na  sześć m ies ięcy  w ię z ien ia . N a d ­
io  skaza ł1 go sąd na g rzyw n ę  426.420 m a rek .

N o ta tk ę  p op rzedn ią  o zaw ieszen iu  „G azety  
P o ls k ie j"  w  D ąbrow ie  u zu pe łn iam y, iż  trw ać  
on a  m a  3 dni.
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0 armii narodowej.
R e fe ra t b ryg . Józefa  Piłsudskiego, wygłoszony 
na z je źd z ie  k ra jo w y m  Departamentu spxaw\ w e ­

w n ętrzn ych  T.  Rady Stanu.
P a n o w ie ! M ów ić  będę p rzed  w a m i o spraw ie 

n ie zw yk łe j w a g i, o k tó re j P o lsk a  tak  d ługo nie 
ch c ia ła  m yśleć, o a rm ii narodow ej. J eże li p o łą ­
czę d w a  w y ra z y  a rm ia  narodow a, to pow iem , 
w ym agać  ona m usi n ie ty lk o  żo łn ierza , a le  i  n a ­
rodu. P o ję c ie  a rm ii n a rodow ej pow sta ło  w  dw óch  
państw ach  —  w  N iem czech  i F ran cy i. C iekaw e 
jes t i  pou cza jące  d la  nas ro ze jrzeć  się w  w a ­
runkach , w  k tó rych  to po jęc ie  pow sta ło . K s z ta ł­
tow an ie  a n n ii  n a rod ow ych  w  now oczesnem  te ­
go  s łow a  znaczen iu , w ie k i d aw n ie jsze  n ie  znały. 
A r m ia  n a rod ow a  w  tem  po jęc iu , w  ja k iem  no­
w oczesn y  cz łow iek  rozu m ie , z ro d z iła  się w e 
F ra n cy i i  N iem czech , w  w aru nkach , k tóre  p rzy ­
pom inają, te, w  k tó rych  m y  się obecn ie zn a j­
du jem y. O to pod  n a ja zd em  pękła, bu dow a  w o j­
ska  poprzedn iego , oto F ra n cya  i N iem cy  d rżą  
pod  stopą  n a jeźd źcy . Z d a w a ło  się, że w szystk ie  
m oż liw ośc i są  p rzegrane. N a ró d  czeka ł ostate­
cznej k lęsk i. I  o to  cudem  w o li  n a rodow e j oba 
te p ań stw a  tw o rzą  n ow e p od s taw y  d la  w o jsk a
1 w ie lk ie  a rm ie  narodow e, k óre  p rzech odzą  p rzez 
ca ły  św iat, p rzyk u w a ją c  do sw oich  sztandarów  
zw yc ięsk ich  u w agę  ca łego  św ia ta . T a m  b y ł na­
ród , k tó ry  ch c ia ł tw o rzyć , k tó ry  n ie  chc ia ł g inąć, 
naród , k tó ry  ch c ia ł b yć  zw yc ięscą  w  ty ch  c ięż­
k ich  zapasach . I  o to  F ra n cya  tw o rzy  w ie lk ie  
w o jsko . W ie lk a  a rm ia  fran cu ska  n ie  ty lk o  zw y ­
cięża, a le  p rzech od z i p rzez  ca łą  Europę.

N iem cy  zaś zgn iecen i p rzez  N apo leon a , w y ­
k u w a ją  w  sobie w o lę  z łam an ia  n iep rzy ja c ie la , 
zd ob yc ia  s iły , k tó ra b y  u czyn iła  naród  w o ln ym .

N a  to, a żeb y  b y ła  arm ia , po trzebn y  je s t naród, 
k tó ry  m a  w o lę , u m ie  chcieć i  w o lę  sw o ją  p rze ­
p row adzić . A rm ia  n a rod ow a  w y m a g a  narodu, 
w y m a g a  też  żo łn ierza . Ż o łn ie rz  n ow oczesn y  w y ­
chodzi z  pow szechnego  poboru. C zy  bogaty , czy  
b ied n y  — k a żd y  m u si sp łacić  d ług o jczyźn ie . 
T a k  ja k  kon ieczn ą  je s t n a rod ow i szkoła, tak  
sam o kon ieczn em  je s t p rze jśc ie  m łod z ie ży  p rzez 
w o jsk o . D op ie ro  szko ła  i  w o jsk o  czyn i cz łow iek a  
d o jrza łym , d a je  m u  m ożność w yk on a n ia  w szys t­
k ich  sw o ich  ob ow ią zk ów  obyw ate lsk ich . N o w o ­
czesne w o jsk o  tw orzono  być m oże jed yn ie  na 
podstaw ie  pow szechnej słu żby w o jsk ow e j. K a żd y  
m usi być  do tego  p o c ią gn ię ty  i  ty lk o  w ów czas  
każda  rod z in a  m a  żo łn ierza , każdy- żo łn ie rz  m a 
rodzin ę  w  o jczyźn ie .

D ru g im  kon ieczn ym  w aru n k iem  żo łn ierza  no­
w oczesn ego  je s t is tn ien ie  sw ego  w ła sn ego  r zą ­
du, k tó ry  żo łn ie rzo w i d aw ać  będzie  rozkazy .

O dw ołam  się do m oich  w spom n ień . P ok o len ie  
d z is ie js ze  n a le ży  do tych , k tó rzy  są pogrobow - 
cam i rok u  03. Ż o łn ie rz  po lsk i zna leźć  m oże p rz y ­
tu łek  ty lk o  w  u m yś le  i  sercu dziecięcemu W ted y  
to, k ie d y  c z łow iek  m ia ł la t  6, 7, k ie d y  n ie  do­
rós ł do rozu m ien ia  p ra w d z iw ego  żo łn ierza , tam  
żo łn ie rz  zn a jd yw a ł p rzy tu łek  w  tych  n ied o ­
św iadczon ych  m łodych  u m ysłach . W szędzie, 
skąd in ąd  p o jęc ie  o żo łn ierzu  zosta ło w y rzu ­
cone tak  g ru n tow n ie  z  p am ięc i i  m yś li po lsk ie j, 
że n ie  znam  na ca łym  św icc ie  społeczeństwu, 
k tó reb y  tak  cyw iln em  było , jak  społeczeństw o 
po lsk ie . W szy s tk ie  za ję c ia  zn a jd u ją  tak ich  lub 
innych  zw o len n ik ów , ty lk o  żo łn ierka , a  w ięc  to, 
co czyn i naród  s iln ym , ty lk o  to  w yrzu con o  z u- 
m ys łó w  lu dzk ich  i z  tego  u czyn ion o  praw o w y ­
ch ow an ia  P o la k ó w . P o w ied z ia łb ym  naw et, że 
j-jjy u rzec zyw is tn iliśm y  id ea ł Berty Sutiner, zn a ­
n e j d z ia ła czk i pokoju .

P rzy ch o d z i godzina , w  k tó re j w sze lk ie  n a ro ­
d y  rzu ca ją  na  szalę w szystko  to, co miału n a j­
d roższego  .M ilion y  łu d z i poszło, żeby w w a lk ach  
zdobyć d la  sw o je j o jc zy zn y  i  pań stw a  te rzeczy , 
k tó re  pań stw o  i  o jc zyzn a  za  słuszne d la  siebie 
uznają . A le  P o la k ó w  zabrak ło . B y ł ty lk o  m łody  
żo łn ierz, s tw o rzon y  p rzez  go rą cy  zapał. B y łem  
z n im , przeszed łem  tę tra ged yę  żo łn ie rza  p o l­
sk iego ’ k tó ry  bezsku teczn ie  szukał o jczyzn y . B y ­
liśm y  w  K arpa tach , b y liśm y  w  z iem i k ie le ck ie j, 
lu be lsk ie j i  w  innych  częściach  k ra ju , stopy n a ­
sze d ep ta ły  z iem ię  o jczystą , doko ła  s łysze liśm y 
polską  m ow ę, a  jedn ak  o jczyzn y , w  ścisłem  te ­
go s łow a  znaczen iu  n ie  czu liśm y. T rzeb a  w i ­
dzieć to  pan ow an ie  żo łn ie rza  nad  św iatem , trze ­
ba w id z ie ć  te ok ropnośc i w o jn y , trzeba  w id z ieć  
ie  stosy  trupów-, zw a ły  cia ł, to  rozpanoszen ie  się 
żo łn ie rza  w o  w szys tk iem  i trzeba  w id z ie ć  te du m ­
ne czo ła  i  sztandary, k tó re  p rzed  żadną po tęgą  
n ie  chcą się zn iżyć , ty lk o  p rzed  potęgą, o jc zy z ­
ny, k tó ra  m u  w- każde j c liw il i  posłuszeństw o n a ­
kazać jest w- stan ie. D la tego  k ied ym  szedł, jak  
s iero ta  - żo łn ierz , szu ka jąc  o jczyzn y , za zd rośc i­
łem  państw om  n iczego  innego , n ic  tego  p rzep y ­

chu techn icznego, n ie  te j o lb rzym ie j lic zb y  i  s iły , 
n ie  tych  sztabów , zazd rośc iłem  im  jedn ego , za ­
zd rośc iłem  w o li  narodu  sw ego, k tó ra  m i posłu ­
szeństw o nakazu je, k tó ra  stan ow i dum ę żo łn ie ­
rza. Z azd rośc iłem  im , że m ie li on i p rzed  czem  
czo ła  chy lić . T ego  w y m a g a  żo łn ie rz  now oczesny. 
Ż o łn ie rz  m u si być pow szechny i  m u si m ieć  sw ó j 
rząd , k tó rego  ro zk a zów  m usi słuchać. N a rod ow a  
a rm ia  m u si m ieć  naród , k tó ry  chce, m a  w o lę  i 
m usi m ieć  żo łn ierza , w ych odzącego  z  poboru 
pow szechnego  i  m a jącego  za  sobą s iln y  rząd .

G d y  m ów ię  o a rm ii n a rod ow e j w śród  P o lak ów , 
p rzych od z i m i na  m yś l jed n a  ze scen „W e s e la "  
W ysp iań sk iego . C zy  p rzyp om in ac ie  sobie lego 
poetę m arzącego  o potędze, k tórem u  z ja w ia  się 
zak u ty  ry c e rz  w  zb ro i z  p ó l gru n w a ld zk ich . R y ­
cerz ch w yta  jego  za  ręk ę  i  p ow iad a : „D uszę daj, 
dam  c i s iłę “ , a  p rzera żon y  poeta  gn ie  się w  że­
la zn ym  uścisku  d łon i is to tn ego  żo łn ierza . Sce­
na  koń czy  się tem , iż  poeta  żąda o tw a rc ia  p rzy ł­
b icy  i  zn a jd u je  za  przyłbicę, to, co jest u dzia ­
łem  każdego  żo łn ie rza  —  śm ierć.

P o e ta  p rzerażon y, pada  zem dlony.
Z jech a liś c ie  się tu  z  ró żn ych  stron, ażeby do­

w ied z ie ć  się, ja k  sp raw y  sto ją , ażeby usłyszeć 
z  ust m ia roda jn ych , ja k i te  sp raw y  m a ją  w yg ląd . 
N ies te ty , n ie  jestem  w  stan ie w as zadow olić ,

a  to d la tego , ze m am y 
do czyn ien ia  z  fak tem  tej na tu ry , o k tó ry  p o trą ­
c iłem  p rzy  an a lizow an iu  po jęć  a rm ii narodow ej. 
Ż o łn ie rz  potrzebu je p raw n ego  rządu , ab y  być 
żo łn ierzem , rzą d  potrzebu je p raw n ego  żo łn ierza , 
aby być rządem . M y  tego żo łn ierza  ju ż m am y  i  
ta  w ie lk a  p raca  Legionów-, ten  g łębok i zas iew  
i ich  k rw a w y  w ys iłek  n ie  m ogą  pójść na m arne.

D la tego  n ie  żąda jc ie  odom  nic, co się. stan ie 
w  przyszłości. W szys tk ie  te rze c zy  są w yn ik iem  
trzech  sił. P rzew id z ie ć  w  szczegó łach  i m a low ać  
ja k ie  m a ja  być w  p rzyszłości, n ie  w iedząc , na 
ja k ie  tory w e jd ą  te czyn n ik i, u w ażam  za n ie ­
godne sieb ie i p o w a g i R a d y  Stanu.

P ozos ta je  nain  n a tom iast jedn o  i to jedn o  trze ­
ba sobie p ow ied z ieć : trzeba  m ieć w o lę  do tw orze- 
n ia  w o jska , trzeba- budzić ten  stan ducha, k tóry , 
gd y  p rzy jd z ie  do tw o rzen ia  w o jska , n ic  zrob i 
nam  zaw odu , a  s tw o rzy  nam  dość w ie lk ie  siły , 
na k tó rych  rząd  po lsk i w reszc ie  będzie  się m ógł 
oprzeć.

Z parlamentu niemieckiego.
Poseł Haase atakuje kanclerza. Czy chce dopro­
wadzić do lego, by niasy mówiły po rosyjsku? 
Komisya dla zbadania spraw prawno-konsty- 

tueyjnycb.
W  da lszym  c iągu  dyskusyi w- parlam en c ie  

nad  budżetem  m in is te rs tw a  spraw  zag ran ic z ­
nych  pos. H a  a s  o (soc. dem . w spó ln o ta  p racy ) 
ośw iadczy ł, że w czo ra js za  m ow a  kan c lerza  rz e ­
szy je s t jakby uderzeniem biczem po tw arzach  
szerokich mas.

(P re zyd en t zgan ił to w yra żen ie ).
M ów ca  zapytu je , czy kanclerz chce do lego 

doprowadzić, by masy łada w Niemczech mówi­
ły  po rosyjsku? Zdan iem  m ów cy  rew o lu cya  r o ­
sy jska  n ak ład a  na  N iem cy  obowiązek natych­
miastowego rozpoczęcia rokowań pokojowych 
z Rosyą.

D r D a w i d  (soc. dem .) p o lem izu je  z  w y w o d a ­
m i p. I-Iaasego i ośw iadcza , że socya liśc i cieszą, 
się z usun ięc ia  rząd ów  cara. D la  N iem iec  w y ­
łan ia  się zadanie, unikania wszystkiego, coby 
wzmocniło prądy wojenno w Rosyi. M ów ca  
zw ra ca  się następn ie w  ostry  sposob p rzeciw  
postępow an iu  i a g ita cy i w szechn iem eów .

Pos. S c h i f f e r  (naród, lib era ł), om a w ia ją c  
Uwestyc w ew n ętrzn o  - po lityczn e  ośw iadcza , że 
kan c lerz  pań stw a  n ie  p ow in ien  się ogran iczać 
do k w es ty i p o lsk ie j, lecz  tak że  i  w  in n ych  spra­
w ach  p o lity k i w ew n ętrzn e j porzucić poprzedn ie 
wyczekujące stanowisko.

R ezo lu cya  n a rodow ych  lib era łów , by u tw o ­
rzyć  kom isy?  kon sty tu cy jn ą  d la  zbadan ia  sp raw

prawno-konstytucyjnych, w imiennem głosowa­
nia przyjęta.

R ezo lu cya  soc. dem . w spó ln o ty  p racy  zosta ła  
odrzuconą. N a  tem  posiedzen ie zam kn ięto , na­
stępne odbędzie  się dn ia  24 kw ie tn ia .

Nowy gabinet we Francyi.
Silna opozycya.

N o w y  gab in et fran cu sk i R ibo ta  m a p rzec iw  
sobie w- Izb ie  silną opozycyę, k tó ra  szereg iem  
w n iosk ów  u tru dn ia  jego  stanow isko. R ibot, ja - 
ko też m in is te r  w o jn y , P a in le v e , m u s ie li en e rg i­
czn ie w ys tąp ić  p rzec iw k o  żądan iu  lew icy , aby 
A n g lia  s iln ie j w spó łd z ia ła ła  p rzy  dokon yw an iu  
w ie lk ich  zadań, ja k ie  czekają, na froncie . R ó ­
w n ie ż  P a in le v e  stanow czo  n ie  zgod z ił s ię na u r­
lop ow an ie  65.000 łu d z i z  fron tu , chociaż p rzyznał, 
że pow ody, p odaw an e p rzez opozycyę. (k ryzys  
gospodarstw a  ro ln ego ) m a ją  słuszność za  sobą. 
W n io sek  d od a tk ow y  G u icharda, żą d a ją c y  pó­
źn ie jszego  p ow o łan ia  rob o tn ik ów  ro ln ych , od ­
rzucono 347 g łosam i p rzec iw  106. O gólne w ra że ­
n ie , ja k ie  posiedzen ie Iz b y  dn ia  27 m arca  w y ­
w arło , streszcza się w ed łu g  lyoń sk ie j „D epec lie * 
w tem , że widmo kryzysu gospodarczego unosiło 
się nad obradami parlamentu i  że zm ian a  m in i- 
s teryu m  n ie z iś c iła  nadzie i, ja k ie  w  n ie j p ok ła ­
dano.

Rewolucya w Rosyi.
Milukow o celach wojennych. Niezwykła 
wstrzemięźliwość. — Cele wojenne ju i nie są 

te same.
„A ften p os teu " p od a je  te legram  z  H aparandy, 

donoszący, że ro sy jsk i m in is te r  sp raw  za g ra n i­
cznych  M ilu k o w  w  in te rw iew ie  co do ce lów  w o ­
jen n ych  w y ra z ił  się z  wielką wstrzemięźliwo­
ścią. Z azn aczy ł jed yn ie , że  m ałe n a rodow ośc i w  
R osy i m uszą być osw obodzone, a  k w es tya  tu ­
reck a  m usi być  ro zw ią za n ą  na  korzyść  R osy i. 
W y zw o lo n y  n a ród  ro sy jsk i n ie  m oże p rzy ją ć  
stanow czo  p ok o ju  n ieh on orow ego  i  m usi p ro w a ­
dzić  da le j w o jn ę , choc iaż cele wojny nie są te 
same, jak poprzednio. Gadanie o zniszczeniu 
niemieckiego militaryzmu musi zamilknąć. To  
m usi w ys ta rczyć , aby  zapew n ić  R osy i pokó j h o ­
n o row y  i  dać m ożność pok o jow ego  w ew n ę trzn e ­
go  ro zw o ju . Właściwym celem wojennym Rosyi 
jest, by mogła w całości wykorzystać dobrodziej­
stwa zrodzone przez rewolucyę i  cel ten  m usi 
być zakom u n ikow an y  n a rod ow i n iem ieck iem u .

Uwięziony Riman.
„N . Zu erich er Z tg ." donosi z  P etersbu rga : 

K om en d an t w o jsk o w y  w  M osk w ie  jen era ł M ro ­
zow sk i j zosta ł u w ię z io n y  i  od s taw ion y  do P e ­
tersburga. R ząd  p row izo ryczn y  za rzą d z ił u w ię ­
z ien ie  b y łego  sze fa  pu łku  sem enow sk iego , jen e ­
ra ła  R im an a , znanego z  ok ru tn ego  tłu m ien ia  r e ­
w o lu cy i w  M osk w ie  w  r. 1905. O gó ln a  liczba  
u w ięz ion ych  dotąd  w  P etersbu gru  osób w yn os i 

1 4000.

Niejasna syluacya. — Rozpadanie się bloku ra­
dykalnego.

S tan ow isko  tym czasow ego  rządu  ro sy jsk iego  
jes t dotychczas bardzo  n iepew ne. P a n u je  ogó lne 
m n iem an ie , że w y b o ry  do zg rom ad zen ia  n a rodo ­
w ego  p rzyn iosą  p rzew aża ją cą  w iększość od ła ­
m om  rad yk a ln ym . S tron n ic tw a  p raw icy , teraz 
p op iera ją ce  D iunę, w a h a ją  się m ięd zy  obaw ą 
p rzed  d a ls zym i zam ia ram i b loku  rob o tn ik ów  i 
tru d ow ik ów  a n adz ie ją , że tenże rozpadnie się 
n ied łu go  w sk u tek  różn ic  is tn ie ją cych  m ięd zy  
poszczegó ln em i g ru pam i socya lis tycznem i. T ru - 
d ow icy  ju ż  te ra z  w  zw ią zk u  z  repu b likań sk im  
zw ią zk iem  o fice rów , u tw o rzy li nową partyę dc- 
m okra tyczn o-repu b likań ską . „R ie c z  p rotestu je  
gw a łtow n ie  p rze c iw  u ch w a le  R a d y  robotn icze j, 
zakazu jące j w yd a w a n ia  starych , m on arc liicz- 
nych  p ism , ja k  „Z iem szczyn a ", „K o ło k o ł"  i  
„R u ssko je  Z n am ja ".

Co się ty c zy  k w es ty i pokoju , to  m ożna  s tw ie r­
dzić, że n astró j ogó łu  zw raca  się n iedw u zn acz­
n ie  ku  p ok o jow i. P a r ty e  D u m y za in ie y o w a ły  na  
25 m arca  ca ły  szereg  zgromadzeń za dałszem 
prowadzeniem wojny. Mówcy przekonywali, *.e 
nieprzyjaciel ma zamiar przywrócić stary rząd 
i  przygotowuje na froncie ryskim wielki atak 
na Petersburg.

Rosyjskie rolnictwo na granicy ruiny? 
R osy jsk ie  gospodarstw o  ro ln e  —  jak  n a  pod ­

s taw ie  in fo rm a cy i ze stron rosy jsk ich  donoszą 
p ism a szw a jca rsk ie  —  zn a jd u je  sic w  stadyum , 
pop rzed za jącem  zupełną  ru inę. P rzy c zyn y  u pad­
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ku ro ln ic tw a  n a leży  u pa tryw ać  w  obojętności 
w ieśn iak ów  rosy jsk ich , z ja k ą  odnoszą się obe­
cnie do u p ra w y  ro li, choć- jest. ju ż pora  ostatn ia, 
aby  zacząć prace. Chłop rosy jsk i, w zb ogac iw szy  
się podczas w o jn y , n ie  m a  och oty  do p ra cy  i 
z n iezm ąconym  spokojem  p rzyg ląd a  się c iężk im  
stosunkom  a p row iza cy jn ym  m iast.

Obchód imienin brygadyera 
Piłsudskiego w obozie jeń­

ców w Celle.
W  w yd aw an ym  w  obozie jeń có w  w  C elle p i­

sem ku pod ty tu łem  „J en iec ", zn a jd u jem y  nastę­
pu jące sp raw ozdan ie  z w ieczorku , u rządzonego 
w  dn iu  im ien in  Józe fa  P iłsu d sk iego :

„D n ia  19 m arca  z  ok a zy i im ien in  b rygad yera  
P iłsu dsk iego , odbył się w ieczór, u rządzon y sta­
ran iem  kol. Z. Skorupsk iego, J. Janczew sk iego, 
(trzec ie  n azw isko  n ieczy te ln e ) i  p. T . G ru n w a l­
da. Całość w ieczo ru  w yp a d ła  sym patyczn ie.

S łow o w stępne w yp o w ied z ia ł p. G runw ald . 
W  k ró tk ich  s łow ach  ok reś lił znaczen ie w ieczoru , 
na  zakończen ie  w zn iós ł ok rzyk  n a  cześć P iłsu d ­
sk iego, sa la  zapełn iona szczeln ie  och o tn ikam i i 
gośćm i, p o w tó rzy ła  ja k  g rom  „N ie ch  ży je  P i ł ­
su d sk i!"  Z d aw a ło  się, że z  portretu , w iszącego  
n a  ścian ie  nasz w ie lk i w ódz uśm iecha się do 
nas p rzy ja źn ie .

P o  skończonej m ow ie  k ilku  k o legów  pod k ie ­
row n ic tw em  kol. Janczew sk iego  w yk on a ło  „R o ­
tę br. P iłsu d sk iem u " J. R e lid zyń sk iego . W ie lk ie  
w ra żen ie  w y w a r ły  na  zebranych  potężne s łow a 
ro ty  w  tak t m u zyk i, w yp ow ied z ian e  u roczystym  
głosem . W ie m y  ch orąży  kol. L ich tenste in  d z ie r­
ży ł p rzed  p rzy s ię ga ją cym i ju n a k a m i w  czapkach  
strze leck ich  sztandar och o tn ików  naszych  z  o r ­
łem , w yszy tym  na czerw ien i.

P ró c z  tego  n a  p rog ram  w ieczo ru  z ło ży ły  się 
d ek łam acye : „L e g io n y  P o ls k ie "  Z. K ra s iń sk ie ­
go, doskona le  w yp ow ied z ia n e  p rzez kol. G ro ­
m adzk iego . P o e ty czn y  ten  op is bohatersk ich  
czyn ów  L eg io n ó w  naszych z okresu  napo leoń ­
sk iego, n ie jeden  z obecnych  m oże słysza ł poraź 
p ierw szy .

.„N asz sztan dar" K on op n ick ie j i  „L eg itym a - 
cyę " w yp o w ied z ia ł nasz scen ista  B olsk i.

A k to r  nasz n ie  p od lega  krytyce... D ek lam acya  
m ia ła  ten urok, że n ie  b y ła  rob ioną, ja k  zw y ­
kle, bo to  s łow a  b y ły  nasze .

O sm iańsk iego  „W ią za n k ę  m elody i p o lsk ich " 
od eg ra ła  o rk ies tra  obozow a pod  batu tą zdo ln e­
go m u zyk a  k ap e lm is trza  kol. R adziszew sk iego . 
G ra ły  i skrzypce, cóż k ied y  zaprędko „p rzeg ra ­
ły "  sw o ją  „S e ren ad ę " B rag i. P ia n is ta  n ie  dop i­
sał. N as tró j n a  sa li b y ł u roczysty ".

N a  zakończen ie  (tu  ju ż streszczam y sam  opis 
w ieczo rk u ) odby ła  się jeszcze  g ra  na  sk rzyp ­
cach i p rodu keye  nadprogram ow e.

Poczem  od och o tn ików  do a rm ii po lsk ie j (z  po-

JÓZEF PORAJ.

SCHWYTANIE SZPIEGA.
ó

(Ciąg dalszy).
— P iln u j tego  ga łgana , bo on coś zam yśla . 

Jak s iad ł tam  na  słom ie, zda leka  od św ieczk i, 
to siedzi, ja k  za k lę ty  bez ruchu...

A  ja  chc ia łem  jak n a jp ręd ze j ukończyć  służbę, 
bo szef u d z ie lił jed n od n iow ego  u rlopu  d la  w y ­
szu kan ia  zn a jom ych  i  d ow ied zen ia  się m oże 
czego  c iek aw ego  d la  nas. O jeden aste j m iałem  
pó jść do m iasta , a  w ła śc iw ie  trochę za m iasto, 
ku O patow cu , gd z ie  boju  n ie  było.

O party  na karab in ie , p a trzy łem  p od e jrz liw ie  
p rzez k ra ty  na  cień s iedzącego żyda. N a g le  od 
strony sta jn i ro z le g ł się szm er k roków . N oc 
była- c iem na, pochm urna, a św ia tło  z ok ienka  
aresztu  pada ło  w p rost na m nie, w ięc  usunąłem  
się szybko pod ścianę i  czekałem . Z  początku  
sądziłem , że to m oże k tó ry  z żan darm ów  w raca  
ze s ta jn i, a le  k ro k i b y ło  s łychać od strony płotu, 
k tó ry  od d z ie la ł podw órze  od ogrodu  sąsiedn iej 
plebanii...

—  S tó j! k to id z ie?  — zaw o ła łem  i sk ie row a ­
łem  broń ku  nadchodzącem u...

—  P a n ie  Sarm eck i, to ja ! —  odpow ied z ia ł m i 
znany głos, g łos pan i Zo fii.

— Co pan i tu rob i?  — zapyta łem  szybko, ale 
ju ż  ciszej...

O tu lona w  czarną chustkę Son ia  zb liży ła  się 
do m n ie i  szepnęła  wesoło, u derza jąc  d łon ią  po | 
n astaw ion ym  w  je j k ieru n ku  bagnecie...

—  No, p rzec ież  pan m n ie  n ie  zab ije !... P r z y ­
szłam  do pana, bo tak bardzo chcia łabym  po­
m ów ić  o różn ych  spraw ach , k tó re  m oże m am y 
wspólne, choć troszeczkę... M oże pan ow ie  już 
ju tro  odchodzą da le j, a lbo pana gdzie  poślą',
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przedn ich  p rzed ru k ów  naszych  z  „J eń ca " w ie ­
dzą c zy te ln icy  o te j o rgan iza cy i —  Red. „N a p ." ) 
w ys łan ą  zosta ła  -do brygadyera. P iłsu dsk iego  n a ­
stępu jąca  depesza:

„Z  dn ia  T w y c h  im ien in  korzystam y, b y  p rze ­
słać Ci, kom endancie , za  czyn T w ó j, za  w sk rze ­
szen ie żo łn ierza  p o lsk iego  na bę>j i w olność, dziś 
ju ż  d z ięk i m u w yzw o lon e j O jczyzny, w y ra zy  
hołdu  i czci.

P o w o ln i ro zkazom  rządu  narodow ego , oczeku ­
jem y  ty lk o  w ezw an ia , by pow ięk szyć  szereg i po ­
w sta ją ce j a rm ii n arodow ej i  pod  T w y m i ro zk a ­
zam i dokończyć rozpoczętego  p rzez C ię d z ie ła ".

Oddział Ochotników do Arm ii Polskiej, 
jeńców-Poiaków — obozu Celle.

List ze Śląska.
Robotnikom, kupującym towary w kopalniach 

lub fabrycznych honsumach pod uwagę.
M. Ostrawa, 29 m arca.

W ła śc ic ie le  kopa lń  śląsk ich  n ad u żyw a ją  sw o­
je g o  w p ływ u  w  spraw ach  ap row iza cy i, p ow o łu ­
ją c  się na rzekom e dop łacan ie p rzy  n iek tórych  
artyku łach  spożyw czych .

G órn icy  p am ię ta ją c  w yp a d k i jeszcze osta tn iego 
w ie lk ie g o  s tre jku  z rok u  1900, zaw sze  z pew ną 
n ieu fn ośc ią  odn os ili się do fab ryczn ych  konsu- 
m ów , pon iew aż w ied zą  on i dobrze, że p rzeds ię ­
b io rcy  n ie  za ło ży li ich  z  łask i d la  robotn ików , 
lecz w  tym  celu, a żeby  robo tn ików  zrob ić  jeszcze 
ba rd z ie j za leżn ym i od siebie.

R obotn icy , będący odb iorcam i fab rycznych  
konsum ów , sta ją  się zu pełn ie  za leżn ym i od 
p rzeds ięb io rców  i  n ie  m a ją  m ożnośc i w  obron ie 
sw oich  p raw , zrob ić  u żytku  z p ra w a  k o a lic y jn e ­
go. W  ra z ie  s tre jku  za m yk a ją  p rzeds ięb io rcy  
fab ryczne konsum y i  robo tn icy  ze sw o jem i ro ­
dzinam i, zos ta ją  w ys ta w ien i na  pastw ę głodu. 
P rz ed  k ilk u  tygod n ia m i p ow tó rzy ło  się tp samo. 
L ed w ie , że gó rn icy  p os tan ow ili zastre jkow ać, a  
ju ż  p rzeds ięb io rcy  zam k n ę li sw o je  osław ione 
(dobroczynne) in stytucye, pom im o, że w ed łu g  
is tn ie ją cych  ustaw  n ie m ie li do tego  żadnego 
praw a.

M ąka, ow oce strączkow e, tłuszcze i  t. p. a r ty ­
k u ły  spożyw cze są obecnie p rzez  państw o lub 
pań stw ow e zak ład y  zm on opo lizow an e i  są w ła ­
snością tychże zak ładów . K onsu m  fab ryczn y  jes t 
ty lk o  m iejscem  d la  ro zd z ie lan ia  tychże to w a ­
ró w  i  nie ma prawa tych towarów zamknąć, po­
n iew aż one z g ó ry  są. d la  pew nej ilo śc i osób 
przeznaczone.

W  osta tn im  czasie dosyć często zdarza ło  się, 
że kupcy, k tó rzy  w s trzym yw a li te a r tyk u ły  i  n ie 
ch c ie li ich  w yd ać , zos ta li p rzez  w ład ze  ukaran i, 
d la tego  też p ow in n y  w ład ze  tych  ludzi, k tó rzy  
bez w zg lęd u  na  ustaw ę, robotn ikom  u n iem oż li­
w i l i  p rzystęp  do to w a ró w  d la  nich z g ó ry  p rze ­
znaczonych  —  ukarać.

Z d a je  s ię jednak , że w  tym  w yp ad k u  rów n ież  
n ie stan ie się to, co się stać p ow in n o ; ba, naod-

w ięc  od w aży łam  się p rzy jść . P an  by ł tak i ch ło­
dny dla. m n ie tam  nad  W is łą  i p rzez d rogę do 
m iasta... T e ra z  w racam  od k s ięże j gospodyn i i  
w pad ło  m i do g ło w y  prze jść  p rzez w asze p o ­
dw órze, żeby  pan a  spotkać lub zapytać się o pa ­
na. Jak to dobrze, że odrazu  pana spotkałam ...

O puściłem  broń do nogi. Jakże chętn ie po­
m ów iłb ym  z n ią  o każdej spraw ie, n ie ty lk o  
„w sp ó ln e j", a le  by łem  na  służb ie! N ic  w o ln o  
7. obcym  rozm aw iać , P rzyp om n ia łem  sobie, że 
k ied y  jed en  z żan darm ów  w  K ie lcach , dop iero  
trzy  dn i służący, p ope łn ił g w a łt  w  czasie służby 

zosta ł w  c iągu  czterech  god z in  osądzony, ska­
zan y  i  ro zstrze lan y . W p ra w d z ie  te ra z  n ie  rob i­
łem  żadnego  gw a łtu , a le  zaw sze  było  to p rze ­
stępstw o służbowe, a  szef w szys tk ie  p rzestęp ­
stw a  m óg łby  przebaczyć, ty lk o  n igdy  służbowe- 
go. W ię c  odpow ied z ia łem :

— N iech że  pan i natychm iast odchodzi... P o  
jedenastej zaczyn a  m i się u rlop , p rzy jd ę  do p a ­
ni, je ś li w o ln o  będzie. A  teraz proszę iść, p ręd ­
ko, prędko...

Sonia, jakby  n ie dosłyszaw szy m o je j prośby, 
zb liży ła  się do ok ienka  ai’esztu.

— Ach , to ten żydek?  — szepnęła —  jak że  on 
śm ieszn ie siedzi na s łom ie ! P ew n ie  śpi. M am  
ochotę go zbudzić.

N im  zdoła łem  zaprotestow ać schyliła  się, ja k ­
by podnosząc z z iem i k am yk  i rzu c iła  coś do 
aresztu  p rzez  o tw arte  okno. Ż yd  d rgnął, a le  nie 
pow stał. T ym czasem  Son ia  zaśm ia ła  się cicho 
z psoty  i szepnąw szy: „czekam  na p an a " zn ik ła  
w  księżym  ogrodzie.

Po jedenaste j oddałem  służbę i p rzed  ' w y j ­
ściem  na m iasto ubra łem  się w  p e łn y  b e jow y  
rynsztunek , bo n ie w iad om o  było, czy n ie  p r z y j­
dzie nagłe  odm arsz, a w  i o k im  razie  nie m ia ł­
bym  czasu może w róc ić  po zw o je  rzeczy. Między

*
w ró t — m a ją  p rzeds ięb io rcy  jeszcze odw agę , lo  
złam an ie  u staw y w obec .w ładz podnosić i  w y ­
chw alać.

O tóż na jedn e j z ostatn ie j k on fe ren cy i d y re ­
k to rów  zag łęb ia  os traw sko-karw iń sk iego , u- 
ch w a lili p an ow ie  d y rek to rzy  kopa lń  obszerny 
m em orya ł do c. k. rządu  k ra jo w ego  w  O paw ie, 
w  k tó rym  m ięd zy  in n em i tw ie rd zą , że n ie  ty lk o  
m a ją  p raw o  fab ryczn e  kon su m y zam knąć w  ra ­
z ie  strejku , a le, że u w a ża ją  to za  sw ój ob ow ią ­
zek w obec pań stw a  i  rządu. D a le j tw ie rd zą  p a ­
n ow ie  d yrek to rzy , że s tre jk u ją cy  robo tn icy  n ie 
m a ją  p raw a  do ‘p rzyd z ie lon ych  p rzez  rzą d  a r ty ­
k u łów  spożyw czych , a  w ię c  w ed łu g  zdan ia  p. d y ­
rek torów , rod z in y  tych robotn ików , k tó rzy  od­
w ażą  się żądać w ięk sze j zap ła ty , lub  u regu low a ­
n ia  stosunków  służbow ych , p ow in n y  p rzy gn ie ­
cione p rzez  g łód , sw o ich  ż y w ic ie li  zm usić do tego, 
a żeby  p rzec iw k o  p rzeds ięb io rcom  n iczego  nie 
p od e jm ow a li. T o  p ow in n i sobie zapam iętać  
w szyscy  robotn icy , a  szczegó ln ie  g ó rn ic y  w  za ­
g łęb iu  ostraw sko-karw iń sk im .

Jedyną obroną przeciwko takim nadużyciom 
przedsiębiorców, są robotnicze spółki spożyw­
cze, do k tó rych  rob o tn icy  na leżeć  p ow in n i i  -w 
k tó rych  pow in n i zaspaka jać  sw o je  potrzeby. D la ­
tego też jest. zrozu m ia łe , że p an ow ie  d y rek to rzy  
n a jch ę tn ie jb y  robotn icze  spółk i spożyw cze  zn i­
s zc zy li i tam , gd z ie  m ogą, to  im  szkodzą.

M am y tego św ie ży  p rzyk ła d  w Mor. Ostrawie, 
gd z ie  p rzy  p rzep row adzen iu  now ego  spisu  od ­
b io rców  m ą k i na  tu te jszych  szybach, w p isano 

, w szys tk ich  gó rn ików , n ie  p y ta ją c  się ich, gd z ie  
I chcą. m ąkę lub ehleb pob ierać, na. odb iorców  

w erk ow ego  konsum u, pom im o, że  rząd  m ia  
sta w y ra źn ie  nakazał, że k a żd y  robotn ik  m a 
p raw o  zadecydow ać, gdzie  chce m ąkę  i  chleb 
pobierać.

P rzec iw k o  tak iem u  postępow an iu  w d rożą  za ­
stępcy rob o tn ik ów  odpow iedn ie  k ro k i i  będą się 
dom aga li, a żeby  kres po łożyć  tem u  gw ałcen iu  
p ra w  robotn ików .

Zarazem  zw ra ca m y  u w agę g ó rn ik ów  i  rob o tn i­
k ó w  na  Śląsku, a  szczegó ln ie  w  zag łęb iu  o s tra w ­
sko-karw iń sk im , że w  n a jb liżs zym  czasie bę­
d zie  p rzep row ad zon y  nowy spis konsumentów 
i  rob o tn icy  będą m u s ie li ośw iadczyć , c zy  chcą 
w  konsum ach  „w e rk o w y c h " a lbo  w  robotn iczych  
spółkach  spożyw czych  to w a ry  pob ierać. K ażdy  
robotn ik  będący  członk iem  robotn icze j spółki 
spożyw cze j, będzie  m ia ł p raw o  żądać, by  go  p rzy ­
d zie lon o  do jego  spółki.

Jeżeliby  p rzeds ięb io rcy  lub ich  nagan iacze 
ch c ie li rob o tn ik ów  w b rew  ich  w o li w p isać  na 
lis tę  konsu m ów  „w e rk o w ych ", p ow in n i rob o tn i­
cy  n ie  dopuścić do tego  i don ieść o tak ich  w y ­
padkach  n a tych m iast naszym  o rgan iza cyom , 
ażeby  m ódz poczyn ić  potrzebne k rok i p rze c iw ­
ko zamierzonemu zniszczeniu naszych spółek 
spożywczych.

S p od z iew am y się, że robotn icy  p rzy jm ą  tych  
k ilk a  s łów  do w iadom ośc i i do tego  się zasto­
sują.
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, in n ym i m ia łem  ze sobą m an ierk ę  z  rum em .
• U zb ro jony , ja k  do b itw y , zapu ka łem  do o św ie ­

tlonego  okienka, pan i Z o fi i  i po  ch w ili zn a la ­
złem  się w  c iep łym  i  pachnącym  pokoju . D rża ­
łem  poprostu  ze w zruszen ia . Son ia  m ia ła  na* 
sobie n ieb iesk i s z la frok  z  ja k ie jś  p rze jrzys te j 
lek k ie j m atery i, z  szerok im i ręk aw am i, obszy­
ty m i cudną koronką. P a trzą c  n a  n ią, n ie  m o ­
g łem  w y m ó w ić  s łow a  i  z trudnością, tłu m iłem  
szczękan ie zębów.

—  Czy panu zim no? —  zap y ta ła  m iło  i  n a iw ­
n ie  Sonia. —  M oże pan  g łodn y?  Ja czekałam  
z ko la cyą  n a  pana. P roszę  siadać. Oto zakąsk i, 
a le  w ó d k i nie m am , bo M oskale na odchodnem  
zn iszczy li monopol...

U s iad łem  p rzy  skrom n ie zastaw ion ym  stole. 
W zm ia n k a  o w ódce u c ieszy ła  m nie. Ot, nap ićby 
się te ra z  parę k ie lis zków , napew no by w róc iła  
pew ność siebie.

—- Ja m am  trochę rum u — odezwałem się 
po ra z  p ie rw szy  — a le  to zw yk ły , o rdyn arn y  , 
mm ga licy jsk i.

—  A le ż , to doskona le ! —  zaw o łaa ł Sonia — 
m o ja  służąca p rzygo tu je  doskona ły  napó j z  n ie ­
go. N a w e t pan n ie  poczu je, że to  rum , a i  ja  się 
chętn ie napiję...

Z a w o ła w szy  służącą, wydała, je j g łośno p o le ­
cenie s top ien ia  cukru  i  tak  da le j, ja k  ju ż w am  
m ów iłem . P ra w ie  w  m ilczen iu  c zek a liśm y  na 
p rzygo tow an ie  w ódk i. Czułem  się straszn ie n ie ­
sw ojo. Son ia  przybrała, sw ó j d a w n y  obo jętny 
w y ra z  tw arzy  i  n ie ośm ie la ła  m n ie  w ca le . Cała 
m o ja  n ad z ie ja  spoczyw a ła  w  wódce, b y łem  pe­
wny, że pom oże m i znakom icie . Ów  p reparat ku ­
lin arn y  okaza ł Się lepszym , n iż  oczek iw a łem , 
p iłem  jeszcze ciep ły, ch c iw ie  i dużo. T n ie za w io ­
dłem  się
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Z Królestwa Polskiego.
B ezroboc ie  a  d rukarzy .

Jak „Jedność R ob o tn icza " donosi, m łoda, bo 
za led w ie  8 m ies ięcy  is tn ien ia  lic ząca  o rgan iza - 
cya, P o lsk i Z w ią zek  D ru karzy , w szczę ła  akcyę  
w  k ieru n ku  p od w yższen ia  zarobków . A k c y a  ta 
pop rzedzona  by ła  u s iln ą  pracą  nad skup ien iem  
pod  sztandarem  Z w ią zk u  m o ż liw ie  w szys tk ich  
d ru karzy . P ra ca  ta  da ła  w yb itn e  rezu lta ty , gd y ż  
w  k ró tk im  przec iągu  czasu zo rgan izow an o  z  gó ­
rą  400 tow a rzyszy , tj. ja k ieś  */» w y k w a li f ik o w a ­
nych  d ru karzy .

D n ia  15 lu tego  de legac i d ru k a rzy  w rę c z y li w ła ­
śc ic ie lom  dru karń  op racow an e p rzez  Z w ią zek  
żądan ie p od w yżk i za robków  o 35 proc, o raz 8 go ­
dzin, pracy.

W ła śc ic ie le  d ru karń  n ie  d ocen ili s iły  m łode j
o rgan izacy i; og łos ili, żc n ic  chcą z nią, porozu ­
m iew ać się.

L ek cew ażen ie  Z w ią zk u  w y w o ła ło  oburzen ie 
w śród  d ru k a rzy  i  do za ta rgu  o p od w yżk ę  do ło­
ży ło  d ru g i za ta rg  —  o u znan ie Z w iązku . W  dn iu  
1 m arca  d ru karn ie  stanęły. P r z e z 't r z y  dn i n ie  
w ych od z iły  p ism a  codzienne. D op iero  po trzech  
dniach, na  m ocy  porozu m ien ia  się ze Z w ią zk iem , 
d z ien n ik i u k a za ły  się.

Część w ła śc ic ie li d ru karń  —  oko ło  20 — p rzy ­
ję ła  w a i"link i zw ią zk ow e  i 150 dru karzy  p o w ró t  
c iło  do p racy.

N a  począ tku  za ta rgu  D epartam en t p ra cy  za ­
o fia ro w a ł stronom  sw e pośredn ictw o.

R ok ow a n ia  ze w zg lędu , że ob ie s tron y  na  po­
czątku  w y k a za ły  n iechęć do ustępstw , n ie da ­
w a ły  rezu lta tów . B ezrobocie  się p rzec iąga ło . N a ­
stró j począ ł upadać. P rzew a ga  w ła ś c ic ie li stała
się w idoczną .

W  dn iu  13 m arca, p o  n iem a l d w u  tygod n iach  
bezrobocia, doszło  do  porozu m ien ia . W ła śc ic ie le  
drukarń  zg o d z ili s ię n a  następu jące w aru n k i: 
m in im u m  podn ies iono  do 65 rb. m ies ięczn ie  lub 
15 tygod n iow o ; cenę od  sztu k i o 4 kop. n a  ty ­
siącu  lite r , co w yn ie s ie  oko ło  40 kop. dzienn ie  
więcej. P o b ie ra ją cym  pensyę w y że j rb. 60 p rzy ­
znano dop łatę od 10 proc. do 5 prc.; d la  rob o tn i­
ków  m łodoc ian ych  10 proc. p od w yżk i. N a tom ias t 
dzień  p ra cy  pozosta ł bez zm iany —  9 god z in ; za 
czas s tre jku  n ie  zap łacono, zgodzono się ty lk o  
n a  za lic zk i, strącane n a  ra ty . T e rm in  w p ro w a ­
d z a ł a  tych  p od w yżek  oznaczono n a  16 m arca.

.R ezu lta ty  m a terya ln e , choć dość pokaźne, bo 
m m im u m  i  p łaca  od sztuk i zosta ła  podn ies io ­
na o 18 proc., n ie  z a d o w o liły  s tre jku jących . P o ­
zosta ło  w  n ich  żyw e  w rażen ie , że s tre jk  się n ie  
udał, gd yż  m u s ie li częściow o ustąp ić ze sw ych  
żądań.

N a tom ias t pod  w zg lęd em  m ora ln ym  za ta rg  
p rzyn iós ł ca łk ow ite  zw yc ięs tw o . S tre jk  p rzyn iós ł 
uznan ie Z w ią zku .

Z dziejów monarchii 
rosyjskiej.

IV.
Śmierć ostatniego Romanowa. — Córka idyoty 
carycą. — Stangret kanclerzem. — Zemsta na 
faworytach Pietra I I .  — Dawny kochanek ca­
rycy ginie pod toporem kata. — Krwawe rządy.
Dwa tysiące skazańców politycznych rocznie.

R zą d y  m a ło le tn iego  P io t r a  I I  (1727— 1730) b y ­
ły  ok resem  ponow nego  g ru n tow an ia  się w p ły ­
w ó w  ow e j a rys tok ra cy i rod ow e j, k tó rą  P io tr  
W ie lk i  odsunął b y ł od  stóp tronu. N a  czoło je j 
w ysu n ę ły  się m ożne rod z in y  D o łgoru k ich  i  Go- 
lic yn ów . U lu b ien iec  m a łego  cara, k n ia ź  Iw a n  
D o łgo ru k i, ch c ia ł u trw a lić  sw o ją  pozycyę , sw a ­
ta ją c  ca row i m łodą  sw ą siostrę. P o  ra z  d ru g i car, 
k tó rego  p ie rw sza  n arzeczon a  g n iła  na  Syb irze, 
obchodził u roczyste  sw e za ręczyn y ; naznaczono 
ju ż  d z ień  w esela . N a g le  p ię tn as to le tn i car za ­
ch orow a ł i  w  sam  dzień  w ese la  um arł. N a  n im  
w yga s ła  ro d z in a  R om an ow ów  w  lin ii m ęsk ie j.

A ż  do u sta len ia  następstw a  tronu, n a jw yższą  
w ład zę  ch w ilow o  d z ie rży ła  „W y s o k a  ta jn a  r a ­
da ", z łożona  z ośm iu  członków", m ięd zy  k tó rem i 
b y ło  p ięc iu  kniaziów" D o łgo ru k ich  i  dw óch  k n ia ­
z ió w  G o licyn ów . W  łon ie  te j R a d y  pow sta ła  
m yś l zn ies ien ia  abso lu tyzm u  ; ia  rzecz  a ry s to ­
k ra tyczn e j o liga rch ii. P ie rw szym  k rok iem  ku 
tem u  by ło  pom in ięc ie  n a jb liższych  spadkob ier­
ców  tronu, k tó rzyb y  w ład zę  za w d z ięc za li racze j 
W łasnem u p raw u  dziedzicznem u , n iż lasce m a ­

gn a tów . P om in ię to  w ię c  osta tn iego  p ra w o w ite ­
go  w n u k a  P io tra  W ie lk ie g o , m a łego  P io tra , syna 
ca rcw n y  A n n y  P io tró w n y  i  k s ięc ia  de H o lste in - 
G ottorp ; p om in ię to  też ostan ią  córkę P io tra  
W ie lk ie g o , E lżb ietę . N a tom ias t p rzypom n ian o  
sobie, że jeszcze ż y ły  có rk i starszego b ra ta  P io tra  
W ie lk ie g o , ow ego  „c a ra "  Iw an a , k tó rego  P io t r  
W ie lk i z bardzo słusznego pow odu  usunął b y ł 
od w ła d zy ; b y ł to bow iem  idyota . C zy zresztą  
fak ty czn ie  ch e r la w y  ów  id yo ta  b y ł 'ojcem  rze ­
kom ych  sw oich  córek , a  w  szczegó lnośc i n a j­
m łodszej, A n n y  ks iężn e j ku rlan d zk ie  j ? T ru dno 
w  to u w ierzyć , bo A n n a  id yo tk ą  n ie  była . Cher­
la w ą  rów n ież  n ie  b y ła ; p rzec iw n ie , b y ła  zdrow a, 
rosła , tęga , ża rłoczn a  i  k rew ka . R acze j p rzypu - 
szeżać n a leży , żc u k ład n y  ja k iś  szam belan  za ­
stąp ił n iem ra w ego  „cara." Iw a n a  u  je j m atk i. 
O tóż tę pseudo-bratankę P io tra  W ie lk ie g o  po­
s tan ow iła  „W y s o k a  ta jn a  R a d a " u czyn ić  carycą.

A n n a  m ia ła  37 l a t  D otychczasow e je j  życ ie  
n agrom adziło  w  n ie j sporo go ryczy . N iegdyś , 
ja k o  s ied em n asto le tn ią  dz iew eczkę, n iech ętn y  
je j s try j w yp ch n ą ł ją  b y ł za m ąż za  k s ięc ia  K u r- 
lan dy i, n om in a ln ie  len n ika  R zeczypospo lite j 
P o lsk ie j, fak tyczn ie  zaś jednego  z  p od rzęd n ie j­
szych  sług m osk iew sk iego  cara. Jak na  care- 
w nę, b y ło  to  coś n akszta łt w ygn an ia . P o  roku  
zresztą  ks iążę  um arł. M łod z iu tk a  w d ow a , nu ­
dząc się śm ierte ln ie  n a  sw ym  pu stym  i  m a rtw ym  
d w orze  w  M itaw ie , p oc iesza ła  się k im  m ogła ; 
m ięd zy  in n ym i la sk i je j  dostąp ił am basador ro ­
sy jsk i u  dw oru  k u rlan dzld ego , k n ia ź  W a sy l D oł­
goruk i. A le  A n n a  b y ła  b rzydka , m ia ła  o rd yn a r­
ne ry sy  i  g ru by  g los  m ęsk i; w ra ż liw s i kochan­
k ow ie  szybko ją  opuszcza li. Zn ękan a  ro zcza ro ­
w an iam i, rzu c iła  się w  ob jęc ia  dorodnem u  stan­
g re tow i, ch am ow i gruboskórnem u, k tó rego  je j 
b rzydo ta  n ie  raz iła . T en  to  stangret, N iem iec , 
E rnest Buhren , c iem n jr, n ieok rzesan y  i  b ru ta l­
ny, stał się panem  je j c ia ła , je j  duszy i  je j  k ra ­
ju. W  je g o  ob jęc iach  szu ka ła  zapom n ien ia , i le ­
k roć  k rew  je j k ip ia ła  od coraz to  n ow ych  upo­
korzeń , ja k ie  na n ią  zsy ła ł s tra s z liw y  stry j.

I  o to  te ra z  W a s y l D o łgo ru k i im ien iem  sw o­
ich  k rew n ia k ó w  w  M oskw ie  (tam  bow iem  re zy ­
dow a ła  „W y s o k a  ta jn a  ra d a ") o zn a jm ił A nn ie , 
że raa się stać carycą, a le  pod  w aru n k iem  pod ­
p isan ia  pew n ego  i'od za ju  konsty tu cy i, tzw . „o- 
śm iu  pu n k tów ", m ocą  k tó rych  ca ryca  n ie  m ia ła  
w  p rzyszłośc i an i k rok u  u czyn ić  bez zg o d y  „ W y ­
sok ie j ta jn e j ra d y ", a  ta  R ad a  m ia ła  się, n ieza ­
leżn ie  od  w o li ca rycy  lub je j  następców", u zu ­
pełn iać  p rzez koop tacyę. A le  jednocześn ie  p oro ­
zu m iew a li się z A n n ą  p ok ry jom u  także  zw o len ­
n icy  absolu tyzm u , w  p ie rw szym  rzęd z ie  w ice-v 
k an c le rz  Osterm ann, jed en  z  daw n ych  fa w o ry ­
tów  P io tra  W ie lk ie g o , W es tfa lc zyk , p racow ity , 
p rzeb ieg ły  i  w ca le  w ykszta łcon y . A n n a  ch c iw ie  
p rzy jm o w a ła  ra d y  O sterm anna, a le  m ilcza ła , 
podp isa ła  „os iem  p u n k tó w " i  w y jech a ła  z  W a ­
sy lem  D o łgo ru k im  cło M oskw y. P rzyb yw szy , o- 
toczy ła  się zw o len n ik a m i absolu tyzm u , „os iem  
p u n k tów " w  ob liczu  zgrom adzon ych  d ygn ita rzy  
w łasn oręczn ie  pod a rła  i  og łos iła  się sam ow ład- 
czyn ią  n ieogran iczoną .

Z a  n a jw a żn ie js ze  swre zadan ie  u w aża ła  A n ­
na  zem stę na D ołgoruk ich . S topn iow a ła  tę zem ­
stę na z im no i  m etodyczn ie . O d d a liła  ich n a j­
p ie rw  ze dwroru, każąc jed n ym  z n ich  w y jech ać  
na swmje dobra, m ian a ją c  d ru g ich  gu bernato ­
ra m i od leg łych  p row in cy i. P o tem  og łos iła  m a ­
n ifest. o sk a rża ją cy  D o łgoru k ich  o n iestw orzone 
zb rodn ie : że ro zm yś ln ie  p od k op a li zd row ie  P io ­
tra  I I ,  że m u ch c ie li n a rzu cić  ożenek  z jedną  
ze sw oich , że o go ło c ili skarb iec ko ron n y  z dya- 
m en tów ; w  szczegó lnośc i W a sy lo w i, daw nem u  
k och an k ow i sw o jem u , zarzu ca ła  „ je g o  zbrodn ie 
przeciw" m n ie sam ej i p rze c iw  p ań stw u " — 1 i 
w" rezu lta c ie  ca ły  w ie lo g ło w y  ród  D ołgoru k ich  
skaza ła  na zesłan ie  do B crozow a. W k ró tc e  p o ­
tem  sk on fisk ow a ła  dobra  A lek sego  i  W a sy la  
D ołgoruk ich . P o tem  k a za ła  IW tuia D o łgoru k ie- 
go w trą c ić  do w ię z ien ia  w  Tobolsku , skuć m u 
ręce i  n og i w  k a jd an y , a  kadłub łańcuchem  
p rzyku ć  do m uru. W reszc ie  k a za ła  jedenastu  
m ęsk ich  członków" rodu  D o łgoru k ich  sp row a ­
dzić do N ow gorod u  i  w y to czyć  im  proces o zd ra ­
dę 3tanu. Iwrana D o łgo ru k iego  skaza.no n a  roz- ' 
ćw ia rtow an ie , W a s y la  i  dw óch  in n ych  na  ścię­
cie, resztę  na  dożyw otn e  w ię z ien ie  lub k a to r­
gę, po u p rzedn ie j ch łoście i  obcięc iu  uszu. 
W szys tk ie  w y ro k i w yk on an o  do lite ry . D zia ło  
się to w  1739 roku.

T ym czasem  ju ż od 1730 roku  począw szy  stop­
n iow o  Buhren , na  d ru g i p lan  u su w a jąc  O ster­

m anna, staw"ał się p ie rw szym  d ygn ita rzem  R o ­
syi. D la  n iego  łaska  A n n y  by ła  n iew yczerpan a . 
Z  je j żgodą  zaczą ł się p isać „d e  B iron ", p od ­
szyw a ją c  się w  ten sposób pod  m agn ack ie  na­
zw isko  francusk ie. Z a  je j s ta ran iem  cesarz n ie ­
m ieck i n ada ł m u  godność u dz ie ln ego  księcia. 
R zeszy . P o d  je j p resyą , s te ro ryzow an a  szlach ta  
k u rlan d zk a  w yb ra ła  b y łego  s tan greta  rząd zą ­
cym  ks ięc iem  K u rlan dy i. P o za  tem  A n n a  obda­
rza ła  go  n iezm ierzon em i bogactw am i. A le  w ła ­
śn ie ta. łaska carycy śc iąga ła  na  B iron a  p o ­
w szechną  n ien aw iść ; a  B iron , lę k a ją c  się oba­
len ia , p rześ lad ow a ł w szys tk ich  w yb itn ie js zy ch  
R osyan  z  d z ik iem  okru cieństw em . M in is tra  A r- 
tem iu sza  W o łyń sk iego , k tó ry  w  p ryw a tn e j ro z ­
m ow ie  k ry tyk o w a ł rzą d y  A n n y , za  poduszcze- 
n iem  B irona , sąd skaza ł na w yrw an ie " ję zyk a  
i  w b ic ie  n a  pa l; A n n a  jedn ak  „u ła sk a w iła "  w i ­
n ow a jcę , a  m ia n ow ic ie  skaza ła  go  ty lk o  na  

ucięc ie  ję zy k a  i  p raw e j r ęk i o raz następne śc ię ­
cie g łow y . O gółem  zaś podczas d z ies ięc io le tn ich  
rząd ów  A n n y  skazano dw adzieśc ia  tys ięcy  osób 
za  p rzestępstw a  po lityczn e, i  to p rzew ażn ie  na 
n a jc ięższe  kary . N ie  d ziw , że R osyan ie  n a zyw a li 
carycę  „k rw a w ą  A n n ą ".

N a  łożu śm ierc i A n n a  na następcę, tronu  w y ­
zn aczy ła  now onarodzonego  syn ka  sw o je j s io ­
strzen icy, a  B iron a  zam ian ow a ła  regen tem .

Komunikat niemiecki.
Berlin, 31 m arca.

U rzęd ow o  donoszą 30 m arca :
Zachodni teren wojny:

Na froncie A r t o i s  walka artyleryi by!a 
wczoraj żywa. Na wschód od N e u v i i l e  St. 
V a a s t kanadyjskie pułki cztery razy podczas 
nocy atakowały nasze pozycye; zawsze odrzu­
cono je z wiełkiemi stratami. K ilku  jeńców po­
zostało w naszych rękach. Z  obu stron P e r o n -  
n o - F i n s  nasze zabezpieczenia, po walce z 
większemi angielskiemi siłami, usunęły się na 
linię R u y a u l c o u r t - S o r e l .  Na północny 
wschód cd S o i s s o n s  francuskie bataliony u- 
siłowniy naprzóżno zyskać na tenie koło N e u- 
w i l l e  i  M a i g i  V a  1. Nasze posterunki ominę­
ły je, zadając im straty. Koło kanału A i s n e -  
M a r n e  zbiorowiska między S a p i g n e u l  i  
L a n e u w i l ł e  wskazywały na przygotowują­
cy się atak, który nasze bateirye powstrzymały. 
W S z a m p a n i i  równie skutecznie ostrzeliwa­
no ustawione już francuskie wojska atakowe. 
W  lesie P a i t o y  (front lotaryński) nasze woj­
ska atakowe przyprowadziły z nieprzyjaciel­
skich rowów 13 jeńców.

Wschodni teren wojny:
Front ks. Leopolda bawarskiego: Na zachód 

od D i w i ń s k a  rozbił się atak kilku rosyj­
skich kompanii w naszym ogniu.

Na froncie arcyksięcia Józefa i  u grupy wojsk 
marszałka Mackcnsena żadnych wydarzeń o 
znaczeniu.

Front macedoński: Oddziały wywiadowcze,
podczas uderzenia, zdobyły w rowach francu­
skich, między jeziorami O c h r i d a  i  P i e s p a ,
kilka szybkostrzelnych karabinów i  obfite za­
pasy am unicyi

P ie rw s zy  gen era ln y  k w a term is trz : Ludendorff.

N A D E S Ł A N E .

0 & O T  i© t  TO R U L
je s t  najiegsssE©, e lo gac *«k ce  ś t a n ie
Aiffred F r i^ fe e ! Sp. Mom,

K ra S ió w , R y n e k  1 4 ,
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Jedyna księga 
adresowa przemysłu i handfu krajowego 
SKORGWiDZ P R Z E M Y S Ł O W O - H A N D L O W Y

 KRÓLESTWA GAL1CY5 ....
LIGI POMOCY P R Z E M Y S Ł O W E J  ZA ROK 1913.
Obszerne źródło informacyi o władzach, instytucyacb, 
warunkach zakładania przedsiębiorstw itd., wobec grożą- 

cego wyczerpania, zaleca do nabycia

Liga Pomocy przemysł. Lwów, P iń sk a  11.
-.-==== Cena w opraw ie 6 koron . - = = - =  
tyłka za zaliczką lub nadesłaniem należytości z góry.

K  LA N D A U ~ , K ra k ó w , K rsy ia  5 ^ “  " " m a wiosonn*
B L A N K A  M O D E N -A L B U M  i B L A N K A  A ł i U N  S 1A  D Z IE C I

s s . — s ra: s e s z y ł z a w ie ra jm y  11 ©0 otoóe iS  k o s ifu ja  1 fC 4® a?, a p rs esy łk a  1 K 90 h, sa  saSncaką z  sc SS is. sss
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Z  m i a s t a  i  z  k r a ś  a .«/
Karty cukrowe. Z pow odu  k ra d z ie ży  w iększe j 

ilo śc i ka rt cu k row ych  w ażn ych  na  m ies iąc  
k w iec ień  b.-r., dokonanej w  jedn em  z m ie jsk ich  
b iu r ok ręgow ych  —  M ag is tra t ce lem  u n iem oż li­
w ie n ia  z rea lizow a n ia  sk radzion ych  kart, za rzą ­
dza co następu je: W szys tk ie  k a r ty  d la  k on tro li 
spożyc ia  cukru  w ażn e  na m ies iąc  k w iec ień  będą 
zaopatrzone p rzez m ie jsk ie  b iu ro  ok ręgow e  d la  
ro zd a w n ic tw a  kart k on tro ln ych  pieczęciami od­
nośnych biur okręgowych.

W  czasie od  1 do 30 k w ie tn ia  b. r. cu k ier w o ł- 
no  sp rzedaw ać jed yn ie  na  k a r ty  kon tro ln e , zao ­
patrzone op rócz  pieczęcią, M agistra tu , także p ie ­
częc ią  jedn ego  z b iu r  ok ręgow ych . Z a rząd zen ie  
p ow yższe  n ic  odnosi się do k a r t  k on tro ln ych  ob­
cych  n iezaopa trzon ych  p ieczęc ią  M ag istra tu . —

Z pow odu  pow yższego  zarządzen ia , .. ro zd a w n i­
c tw o  w szystk ich  k a rt kon tro ln ych  na n a jb liższy  
okres, u legn ie  p ew n e j zw łoce  i  rozpoczn ie  się d o - ' 
p ióro  w  sobotę, tj. 31 btn.

Brak tytoniu i  cygar. W  ostatn i cl i dn iach  po­
n ow n ie  d a je  się d o tk liw ie  pa laczom  odczuw ać 
b rak  ty ton iu  i cygar. N adarem n o od b yw a ją  oni 
w ęd ró w k i od tra f ik i do tra fik i. —  Podobn o  po 
p ie rw szym  k w ie tn ia  dop iero  m a  się ukazać ty ­
toń. ■

K u rsa  literackie (u l. św . A n n y  2).’
N ied z ie la  o godz. 11 - te j : P ro f. B ło tn ick i: U b io ­

ry  rzym sk ie , o godz. 0: red a k to r  P rok esch : „K a - 
l ig u la "  R oztw orow sk iego .

Kino „Opieka", Zielona 17. Od p ią tku  30 m arca  
do pon ied z ia łku  2 k w ie tn ia  b. r, d ram at w  trzech  ! 
ak tach : „S en  op iu m is ty " o ra z  k o m ed y jk a  „M i­
lia rd e r  k ie łbas G uido I.“

Repertuar teatru im. Jul. Słowackiego.
Sobota: „KaliguJn".
N iedziela pojio.: „Powrót -wiosny".
Niedziela, wiecz.: „Kuligula".

Repertuar teatru ludowego miejskiego.
Sobota wiecz.: „K rólowa Kina".
N iedziela popoł.: „Śnieżyczka i siedmiu karłów1 
N iedziela wieczór: „Królowa przedmieścia".

K u p u i ę  i 
s o r ^ e d K i e

i lo lo , srebro , brySanty
praz wszelką biżuteryę nową 
i antyczną, płacę najwyższe; 
ceny JćzaJ <Syankiewlcx, 
Krabów, Sławkowska Sn

Ślusarza
maszynowego
tokarza i montera auto- 
mobilowago przyjmie zaraz 
na dobrych warunkach Syn­
dykat rolniczy, K ra k ó w , 

Plac Szczepański C.

Przez zły nieregularny w ikt i skwapliwe jedzenie 
na pół zgotowanych, niestrawnych potraw nabawił 
się niejeden trwałego niedomogu żołądkowego lub 
kiszek. Radzim y w  wypadkach takich żołądek zno­
wu wzmocnić, a kiszki znowu przyzwyczaić do re­
gularnego funkeyonowania, a to przez zażywanie 
przez jakiś czas Fellera ■wzmacniających żołądek, 
łagodnie przeczyszczających pigułek rumbarbaro- 

wych z m arką „E lza-pigułki". Każdy lekarz to po­
twierdzi, że mieszczące się w  pigułkach „E lza" ko­
rzenie rumbarbarowe wzm acniają żołądek. Pigu łk i 
„E lza" są najprzyjem niejszym  środkiem przeczy­
szczającym, nie drażnią je lit i nie powodują przy­
zwyczajenia się. Przez ułatwienie przem iany mate- 
ry i podniecają apetyt, czyszczą krew, a również ko­
biety i dzieci chętnie ich używają. Są one również 
nieszkodliwym środkiem przy usunięciu niepożąda­
nego osadu tłuszczowego. Ceny pokojowe. 6 pudełek 
kosztuje wszędzie franko 4 K  40 h, 12 pudełek franko 
8 K  40 h, jedynie prawdziwe u aptekarza E. V. Fel­
lera, Stubica, plac E lzy nr. 260 (Kroacya), Fellera 
wonny flu id z esencyi roślin z marką „E lza-flu id" 
okazał się od lat wielu, kto go tylko wypróbował, 
jako znakomity środek do usunięcia bólów' przy 
silnych nawet napadach bolesnych. Tuzin próbny 
tylko 6 kor. franko. Tysiące listów z uznaniem. (sv)

>JERRY<
SM Z OGR. ODPOff.

AMERYKAŃSKIE

URZĄDZENIA
w H H  MBBm B I BIUROWE

CENTRALA DLA GALI­
CYI, BUKOWINY 1 KRÓ­
LESTWA POLSKIEGO

KRAKÓW
UL. FLORYAŃSKA 28.

Tal. 1416.

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  N U T
Księgarni S. A. KRZYŻANOWSKIEGO w Krakowie

Została przeniesiona na ui. Tomaszs I. 12 (Krand Hotel)
Wypożyczalnia ta jest bogato zaopatrzona w  utwory muzyczne 
na fortepian (2 i 4 ręce) skrzypce z fortepianem oraz wielki 

wybór pieśni do śpiewu.

no2 W A R U N K I:

Rodzaj abonamentu mi es. kwart. J-’®' ; roczniei lOuż. i 
1. 1

Kaucya

Abonament bez premii
1. miejcoowy

a) 4 kawałki 250
f : i

6 00 12 00 i 20 00
! 6 koron
Jb) 6 kawałków 300 8 00 16 00 | 30*00

(z prawem zmiany każdego dnia)

II. zamiejscowy
30 kawałków j ~ 10 00 18 00 | 30 00 12 koron

(z prawem zmiany raz na miesiąc) ->

Zakłady przemysłowe w Krakowie
poszukuję

urzędnika {urzędniczki)
dla kalkulacyi i warstatów.

Oferty pod Z. S. do biura dzienników Hopcasa 
i Salomonowej w Krakowie.

Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotnie. Wszelkie wpłaty, 
korespondencyę i zwroty nut należy uskuteczniać pod wyżej

wymienionym adresem.

w  T A N I E  A D O B R E !

KRAKOWSKA FABRYKA O B U W IA
Półwsle Zwierzyniec, ul. T. Kościuszki 40

wyrabia

OBUWIE 1917
jedyny rodzaj obuw ia o drewnianej elastycznej podeszw ie, 
zastępu jącej skórę. —  T r w a ł e ,  l e k k i e ,  n i e p r z e m a k a l n e

S p rz e d a ż : ulica Sławkowska 2.

W T Najdoskonalszy surogat mydlą

L A V A R I N
jest nieprzeScigniony, niezrównany 1 bez wszelkiej k o n k u re n c y i, d z ię k i  swej 
znacznej zawartości substancyj, rozpuszczających brud I oczyszczających.
lavarin usuwa brud  sposobem  chemi­

cznym przez rozpuszczanie, jako- 
Ssż przez działanie mechaniczne.
I avarisi n‘e zawiera Żadnych składników gryzą- 
t.u V d ! lii cych, szkodliwych dla skóry.

I o y o r j n  znakomicie nadaje się do zastąpienia dro- 
IL u łu l Ili giego mydła w wielu kierunkach i zape­
wnia wielkie oszczędności w używaniu go zamiast pra­
wdziwego mydła, szczególnie do mycia rąk: w biurach, 
drukarniach, warsztatach, halach maszynowych, ma­
sarniach, piekarniach i t, d.
0 n u s s r in  n*® kruszy się i daje się zużyć do osta- 
& .d V d llll tniej odrobiny.
1 o u a r i n  sprzedaje się po bardzo umiarkowanysh, 
i . a V a l  I I I  njsinch cenach.

I S U . r j n  nadaje się do czyszczenia, szorowania i 
fwtS Sil myCia naczyń kuchennych, nakryć stoło­
wych, wszelkich przedmiotów z drzewa, metalu, szkła, 
porcelany, kamionki, podłóg i t. d.

Skrzynki próbne, zawierające po 200 sztuk „Lavarinu“ w cenie po 40 koron opłatnie do 
każdej stacyi odbiorczej po nadesłaniu należytości przesyła Generalne zastępstwo na Galieye:

LUBINGEB & SAMESCH, WIEDEŃ, VIII., Skotiagasse 1.
Rach. czekowy Pocztowej Kasy Oszcz, N r. 8 5 .0 5 2 .

W większych miastach poszukuje się zdolnych zastępców lub wyłącznych sprzedawców.

poleca Centrala handlowa 
przy Bazarze polskim w 
Myślenicach w kawałkach 
po V2 kg- po S K za 
1 kg. w skrzynkach 
60—70 kg. Próbki 5 kg.

40 K za zaliczką.
U U lM b .

W o j s k o w e  zegark i  
z b ran so letką

dokładnie uregulowane i 
wypróbowane niklowe lub 
stalowe K 25'—, 30'— . 
35'—. Z radium świecącą 
tarczą K 30’—, 35’— , 40—!

Zegarek rem. z masy perł 
K 30'—, 35'—. Zegarek ze 
srebrną branzoletką Ii 
50-—,60'—, w złotej 14-kar. 
K 130'—, 160-—. 3-letuia 
gwaraneya. Wysyłka za po­
braniem. Wymiana dozwo­
lona lub zwrot pieniędzy. 
Pierwsza Fabryka zegarów 
JAN KONRA&, c. i k. 
nadworny dostawca w Briiz 
Nr. 1358 (Czechy). Główny 
cennik darmo i opłatnie.

Mimo, że wskutek wojny 
towary znacznie podrożały, 

firma

Ignacy Cypres
Kraków, Szewska 13/18

sprzedaje tawąąy 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach. — 
1 Brytania Anker 
Remontoir system 
Roskopf z szwaj­
carskim werkiem 

i pięknym łańcuszkiem tylko 
za K 12'— Amerykański ele­
ktryczny złoty Remontoir kie­
szonkowy z marką „Splendit* 
nadzwyczaj płaski kawalerski* 
36 godzin idący wraz z pię­
knym łańcuszkiem K 11*50. 
Srebrny Rośkopf o 3 koper­
tach bardzo silny K  28*—. Sta­
lowy damski Remontoir K. 
15*—. Budzik najlepszy K 9*50. 
Łańcuszki srebrne od K 5*— . 
Zegarki złote damskie od K 50, 
=  Bogato ilustrowane cenniki 
na żądania darmo i opłatnie.

z ukończoną 5 wydz. znajdzie 
posadę w wypożyczalni ksią­
żek J. Gum) łowicz, Kraków,  
Plac WW. Świętych I. 8, na­
przeciw magistratu. — Zgło­
szenia między godz. 8—9 rano.
r r r  sy - y - y  <r «r  n

Przyjmuję
wszelkie skóry z dziczyzny d o , .

i wyprawy i garbowania. W. < „  *, . . . __
Sznajdrowicz, kuśnie z, Kra- j Grzegórzki L. 86,

ków, Rynek £9. ! r z e ź n i .

B lH K o r p u le n c y ą n la
■ otyłość ■

usuwa „Dakodln“ odznaczony 
złotym medalem i dyplomem 
honorowym. Niema już zbyt 
wielkiej otyłości, otyłych bio­
der, tylko elegancka smukła 
flgnra. Nie jest to żaden środek 
leczniczy, ani tajemny, jedynie 
tylko środek odtłuszczający dla 
osób wprawdzie otyiych, je­
dnak zdrowych. Nie stosuje 
się przytem dyety lub zmia­
ny trybu życia. Znakomite 
działanie. 1 pakiet wystar­
czający na 1 miesiąc kor. 7*50, 
2 pakiety kor. 14*— opłatnie 
a przesłaniem uależytośei- 
przekazem pocztowym lub za 
pobraniem. Fabryka: Hiva- 
ryon & Co. Nowy Jork. Wy­
łączna wysyłka Anton &, Gross, 
iśudapest Y.II/4 Joscfsring 23/2.
Korespondencya niemiecka.

Zakupuję
wypadkowe

konie,
i jak również niezdolne do 
{pracy na mięso. Wiado- 

Fr. Kruk, Kraków, 
obok
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